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Amatorowie-bolszewlcy „rekwir*vią“ gotówkę na cele plebiscytowe.
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srinno być conajmniej dwa razy tyle, jeśli się zwa­
ży, że w Emirowie c i dragi obywatel, to milioner 
wojenny. Jeden z tasich panów znany podgórski 
milioner i dołtjwca wojskowy 9. St. chciał ofiaro­
wać aż d wieźcie marek zbieraj tcemu 3 triad ki pod­
czas zebrania pleoiscytowugo w Podgórzu oanr. FI., 
ale tenże z pogardą odrzncii „laskęwy datek", uzbie­
rawszy wśród cii zamożnych, w t/m  jednym dnin, 
przeszło trzynaście t>s ęcy marek na cele plebiscytu. 
Ci na&i milionerzy ma ą wł.śme bardzo ciężką rękę 
do d.wania, gdy natomiast zgarnia m a bardzo spra­
wnie i szynko. Nasi bolszewicy nie stosował: wi­
docznie wobec nici: należytego terroru.

A szkoda I... Niuchaiby mieli bodaj słabe wyo 
brnżeait! o „r<.jn bolszewickim", do którego nieje­
den tak wzdycha i««

Przebieg dwudniowej zbiórki w dnn  3. i 4. 
marca b. r. podajemy pokrótce podług nota-ek kro­
nikarskich pism codziennych.

W dnin 3. marca um iały się od rana po mieście 
gromady cztrwono gwaidaisiów, napauając na banki 
urzędy 1 poszczególne osooy. Jedna z takich hord 
Urządziła zasadzkę na przechodniów kolo mcstn zwie­
rzynieckiego izncaiąc się na KraKowun z1 okrzy­
kiem „ręte do góry, dawaj diengi". Ziskoczeni 
znienacka przecht duie wyciągali piadiąjdŁe.szczodrze 
rancutąc w koszyki czerwono gw arazstó* .

Tymczasem na fiynku nsazai się zmartwych­
wstały Fianc Jozef I. w osobie p. Latajnar.. La- 
wińsiitgo, który w wyszarztdym nniormie, drżącym 
głosem nawoiywat do zaniechania datków' na ple­
biscyt GwaitLiści zrś jego — resztki dawnych 
Olani" 7, rczrzacali zuaafast „Do moicn indów".

Marsowy „W iluś" w osobie p. Wolińskiego 
gwałtownie począł agitować przeciwko datkom na 
plebiscyt — jego zaś gwardya UBiłowała rozprószyć 
tłumy chętnych -  a skwapliwie s>ę garnących do 
mnszli — jednak kontragitacya p. C^erneaówny 
zroMa swoje.

— Nichtc fners Plebiscit — Oberschlosien ist 
nnser — mnss dentsch bleiben — tak rozpoczął 
przemówienie do członków czarnej giełdy skołatany 
przeżyciami wojny Wiłaś.

Ozaina giełda widocznie Uważając Wilnsia za 
walor z knran wycifauy, oparła się jego namowom 
i stał si« cud — posypmy się s.ę.fiojae datki.

P. K&dsn jako „żyd* atakował głównie swych 
współwyznawców, przemawiając do nich I ich kie- 
3S»ai w najczystszym żargonie.

— G ibahindert Mark da szajgeci W  tym sa­
mym czasie nkazat się rajtar szwedzki w osobie 
p. Bystrzyńskiego Adama. Strojny w pióropusz na 
konin, — jednak wcześniej powiadomiony o zaku­
sach Wilnsia —* trzynuł się od niego w pewnej 
odległości — oćd.jąc mn jedynie honory wojskowo. 
Wielką ttż  popularnością cieszył się czarAies w oso­
bie p. Czechowskiego.

K?akow'v'.y artyści teatralni na plaMaoyt iśląeki: Ahmad Bej a orszakiem przed wyruszeniem na łupienie
kieszeni Krakowian.

jo wygłaszali, byli najautentyczniejsi bolszewicy, nie 
z pod znakn Trockiego i Lenina wszakże, lecz nasi, 
krajowi, ale równie bazwzg'ędni przy wykonywanin 
nwych czynności gdyż siło tn  o cer narodowy, 
plebiscyt górnośląski.

Była to zatem wielkopostna maskarada, celem 
przysporzenia funduszów na cole pl<b 3cytn, a zajęli 
t ę "icj urządzeniem attyści wszystkich naszj ch tia- 
trów. zawiąznjąc „czerezwyczŁjkę", której członko­
wie neleżyclo ucharakteryzowam i odpowiedni o przy­
brani, zajęli się bezkrw^wemi ekspropryacyami i re­
kwizycją gotówki.

Ze względu n i szlachetny cel, wezwanie: „sto 
marek, albo życia", skntkowaio też w całej petai.

pritye dla bolszewików podniosły się u nas conri 
mn ej o sto procent, i gdyby o tem wiedzieli byli 
wcześniej panowie Lenin i Trocki, me omieszkaliby 
z pewnością skorzystać se sposobneśi, ■‘.by swe 
idee przeszczepić na krakowski teren. A ndiłoby 
się im leniej, niż uióba z przed k lka  dni.

Przebieg zbiórki plebiscytowej, zainiryowanej 
i przeprowadzonej baTdzc konsekwentnie przez ar 
tystó w krakowskich scen, był tak nrozmaicony, że 
złożeniem sprawozdania możnaby zająć cały nutnnr. 
Powiodło ;« ę t  ż przedsięwzięcie w znpełnośei. osta­
teczny tfakt fioanso^y przekracza bowiem siedmset 
tysięcy marek, która to kwota zasli poważnie fuu- 
dnsze Komitetu plebiscytowego, choć mogło i po-

Krakowscy artyśot toabralal na plabUsyt Ś ą i U : PmUasanis w inli H if l i tu t i  eflar iłaftaayeh w dniach 3 i 4 marca b. r. na aale plebiscytów*

Krakow scy artyści teatralni 
na plebiscyt śląski.

iDa illnstracyi tytułowoj i illostrneyi w tokście).

— Bęce do góry 1... sto marek na plebiscyt, 
albo życie!...

Oto wezwanie, jpkuj się słyszało w  dniu 3. mar­
ca b. r. na ulicach Krakowa, w lokalach pnbli- 
ny ch, nrzędach, wogćle wszędzie, & tjm i którzy

Ten i ów obywatel, zastanowiwszy się głębiej, do­
chodził do przekonania, że przecież to życie jest 
więcej warte, niż sto marek, za które dziś prawic 
nic sia dostanie, ciągnął też z kieszeni nal życie 
banknotami „wywntowaay" portfel i składał ocho­
czo swą (iiirę  — chwaląc jeszcze uprzejmość 
bolszewików, jak się z tego pokaznji, lndai o praw­
dziwie gołębiom sercu, którzy nie zabili nawet mu­
chy (bo ich teraz brak!., przyp. zec-ra) a cós <io- 
p.ero człowieka. Po występie w dmn 3. marca sjm-
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J»k hnragan wpadł) na wozach drabiniastych 
.W esele kras owakie* w tlim y oglądających osib- 
iwfści t( lad i. Z entnzyazmem powitano młodą 

parę w csobMift p. Koszutskiego i o. R dowieź.
btrojne drachay w osobach p. M irlióskH, Zd- 

Ffcfa) i Dobrzańskiej siały wokół podziw prócz nie­
zrównanego wdzięku.

— Piękna krakowianko — zechciej przyjąć ofia 
rę mego serca.

— Za serce dziękuję — etc marek na plebi­
scyt Zato proszę.

Dziarscy dtiźbowio p. K aliciński i Biegański 
porywali swa bogdanki i u wozili znów w inne 
części miasta.

Spośrodku Sakiennic od strony nlicy Szewskiej 
rozsiadł sfę „Gaoinet okropności1* gdzie właściciel 
1®8° P* rwid gościnnie zapraszaj! tłumy ciekawych.

Cale to ucesrne a nncno pomięszine bolszewic­
ko tatarsko ułańsko-?,u3tryj»cko-prask'e grono zna­
lazło się w porze obiadowej} ;w' rostaaricyi udzia- 

gdzie muzyka wiejska ood batntą p. Górzyń- 
przygrywała skocznie.

^ 1 .aiu następnym tj. 4. marca o godzinie 3.
popołudniu rozeszła się p«i Krakowie g rc ź n  wia- 
r mrść, te  okrutny Aiimed Baj z licznym zastępem 
■tatarów, Czerkieaów, Moskali, i t. d. znalazł s ę 

W Cłch naszego misnt3, szerząc popłoch i znisz- 
Ahm°j ^ iei^  ^  s ę prawdziwą. Armia

z niezwykłym impetem wpadła naprzód 
uL|3łJlc9 Ploryańską i ograbiła wszystkie sklepy, 
tłno. J®dn b, o dziwo, nia ulękły się ukoś srogiej 
rac™ tacarsii-31, ale chętnie składały obf te ha- 
mi«S 18 P®w°dzenie zbrojnej wyprawy Baja. Po 

znal »W*iHu sklepów tajże ulicy, armia tatarska 
_ T***' się na Rynku, skąd zapuszczała zagony 
śei * Sẑ 8^ Ie miiiata. I  jak dochodzą nas wio. 
^ jr .^przyjaciele zewsząd gościnnego doznawali 
d«» ^ Uia’ sut0 obdarowywani, szczególnie przez 

przestraszyli tylko ponoś bardzo naszych 
scarozakonnych współmieszkańców, którzy, bojąc 

okrucieństw Ahmeds, skrupulatnie Zatamowali 
swych sklepów i dimostw.

« obywatelską pracę na rzecz zbiórki plebis- 
^ ““^ e ^ n a le a y  się artystom teatralnym gorące

Ptd tą  nuzwą znany byi w całym świecle tx  
■tról Czarnogóry Muoiaj, lob popularniej... Nkitn.

Niebiosa oodarzyły go aż d ^ s  ęcioma córkami, 
starał się gorliwie o to, aby im los zapewnić, co

stsm siststm m

*Boa . „teiiela Europy*: E>hról wsarno^OroM Mikołaj.

mu się też w  zupełności udało. Połączony1 w ten 
sposób węzłami rodzinnymi ze wszystkimi prawie 
domami panującymi, umiał też z nich k o ry  siać, 
v- całe swe znaczeni miała mabuka Czarnogóra 
tylko jemu do zawdzięczenia. Mógł on śmiało po­
wiedzieć o sobie słowa Ludwika XIV. J e t u t  es 
w jł‘‘ już choćby tylko z tego względu, że b jł 
jej królem pierwszym i ostatnim.

Krajem rządził w sposób pti^ysrcholny, w sto- 
Lantech z zagranicą okazał s ę realnym politykiem, 
nie kierującym się jakiem;ś tam menchwyfuemi

mrzonkami, lecz jedynie widoczną dla siebie i swego 
psńitwa korzyścią.

Dzięki tej taktyce rosła też Czarnogóra stale 
terytoryalaie i pod względem materyalnym.

Wiedząc, ż< na Bałkanie ścierają się wpływy 
austryacie  i rosyjskie, pctrtf.ł tak z'ęczoie lawi­
rować iriędzy Petersburgiem a Wiedniem, że gry 
tej mógłby mu pozazdrość ć najbardziej wykształcony 
dyplomata. Gdy tylko ruble nie nadchodziły regu­
larnie, zaczyna! robić słodkie oczy w stronę Wiednia, 
skąd nadpływały korony, lub odwrotnie. Tej zasa­
dnie... „zapal Pana Bogd śwbcikę, a i dyabłn 
og r e l“,nie sprzeniewierzył się do ostatnich chwil, 
ale ona go właśnie zawiodła i stała się powodem, 
że zakończył życie na wygnania, zdała od swych 
kochanych gór, między htóremi tak mu było dobrze 
i bezpiecznie.

To niepowodzenie wpłynęło też bardzo ujemnie 
na jego stan duchowy i fizyczny i przyspieszyło 
śmieić.

„Mądrym politykiem1* zwał go Gladstone, a car 
rosyj ki Aleksander III. „n il«pszyin przyjacielem*. 
Nikita urodził się w r. 184! w N e 'Otynie. Syn 
M rki Piotrowicza z dynastyi Niegoszów, obją* tron 
po bezdzietnym stryju D .nile w r. 1860, przygo­
towawszy sie przedtem do roli monarchy przez 
slndya i podróże. (Tryest, paryskie Liceum Ludwika 
Wielkiego).

Szczęśliwa małżeństwo z Mleną, córką wojewody 
Ydkoticza. przyniosło mu dziesięć córek i trzech 
syi ów. Trzy córki zmirły mtodo, ponadto księż­
niczka Zorfea.\*cna króla serbskiego Pietra, a w r. 

( 1918 książę M rko. Żyje jeszcze sześć có.ek i dwn 
syLów króla N kity, a to : ks. Milicu, żona w. k(L 
ros. Piotra M kołajewicza, ks. Aiiastazyą, żona 
zmarłego fes Jerzego Lenchtcnbcrga, pćźatej zaś 
Mikołaja Mikołajewicza, następca tr i nu Danio mąż 
Jn tty  meklemburskiej, ks. Helena, obecna królowa 
włoski, ks. Anna, małżońka ks. battmberskiego 
Franciszka Józefa. Niezamężne ks. Ksenia i Wera 
towarzyszyły oicu na wygnaniu wraz ?. księciem 
Piotrem. Król Nikita wyzyskiwał te koligacje pod 
względem politycznym i Inansowym.

Wojna z Torcyą w r. (1876 — 78) przyniosła 
Czarnogórze znaczny przyrost tirytoryalny. W  p ęć- 
dziesiątą rocznicę wstąpienia na tron ogłosił się 
Nikita królem i ctrzymał od c*ra rosyjskiego tytuł 
jencralnego marszałza armii. Nikita popierał gorąco 
Albańcłyków przeciw Tarcyi, a w ,r. 1912 przy­
stąpił wraz z Grecyą do „bałkańskiego Związku^,

lgon.1. .teiela Europy11: Ogólny widok stolicy Owuofóry, Uotyaii.
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który młał nt cela likwiihcyę Tarcyi europejskiej. 
W  t . 1913 walka o c^utari zikońeayla 8<ę inter­
wencją mocarstw i dalszym njbyttiem  6000 kim. 
■"77. obszaru.

W  czasie wojny obecrej N'kita star.ąt po stronie 
Koalicyi, a po upadla Ł ^ c z e n a , chcąc ratować 
tron, opaścł obóz koalicy ny i w k l  s ę  w okłady 
z Anstryą i Niemcami. Ten nierozważny krok cde- 
hr&ł ma kredyt w państwach sprzymierzonych. 
Musiał więc iść na wygnanie, gdzie zaki ńca j ł życie, 
spog ląd  jąc wkońca na uoadek niepodległości i przy­
łączenie Czarnogóry do Sirbii.

Król Nikita b i l  poetą narodowym i obdarzył 
tw e:ą literaturę niejednem cennem dziełem, z któ­
rych największy rozgios zyskał dramat o carowej 
Bałkana. .

Lwów wita swych obmisów.
„Polski Verdunu, oto nazwa, z którą się dziś 

często spotykamy. Te dwa nrasta m^ją w swym 
herbie krzyż waleczności VwtnU miniari za męstwo 
okazane w czasie wojny ś watów ej.

Oba tym misstom laltżsło  się słusznie to od­
znaczenie. A r ia n  oparło się nawale niemieckiej, 
Lwów, ukraińskiej i bolszewickiej, nie mówiąc już 
o prze;śclach od r. 1914 do 1918.

Gdy jednak da obr.ny Verduu przyczyniły się 
głównie należycie zastosowane sztn.ane urządzania 
obronne, Lwów zawdręcza swe ocalenie tylko oso 
bistej dzielncści i bezgranicznemu poświęceniu swych 
mieszkańców narodowości polskiej, z których k.żdy 
mógłby mieć pretensjo do prawa noszenia tych od­
znak honorowych za męstwo, jak im i ozdobiony jest 
h u b  ich rodzinnego grcda.

, Polski Ysrdau“ zdobył scbis w ńistoryi wojny 
światowej zasłużoną kurtę. Sprawiła to dzielność

Kgon. = Europy": Rezydencja ez-brdla Mikołaja w Cetynii.

kolumny M;ckiewicza zajęli miejsca jen. Liunezan, 
jen. Szymański dowódca Y. dywizyi, szef sztabu 
połk. MarjańsM i liczni oficerowie sztzbrc. Gały plac 
wypełniony był publicznością, która przybjrt:; witać 
drogich gości. P rsy  odgłosie orkiestry wojskowej 
przedefilowały trzy bataliony pal ku przystrojone 
sośniną, v  prowadził je komendant pnłk. Eifka,

Zgcs... „teścia Europy1’ : dubinet ez-krdla Mkołują.

jego mieszkańców, którym z pomocą w krytycznej 
chwili, gdy zdawało się, że jaż wszystko stracone, 
pospieszył cały naród.

Tej pomocy Lwów się nie wstydzi, a o tych, 
którzy ma jei nie odmówili, stale pamięta, dając 
im przy każdej sposobności dowody swej serde­
czności i zasłużonego uznania.

Do rzędu tych ob?cń;ów należy 19. pułk pie­
choty, tak zwany „pułk odsieczy Lwowa", rekru­
tujący się z Warszawy, zwiazany ścśle z przeży­
ciami nudpełtwiańskiego grodu z lat ostatnich, to 
jest od r. 1918, gdy pod dowództwem jenerah Ję­
drzejowskiego pospieszył mu z wydatną pomocą 
w czasie ukraińskiej inwazyi. 
d W  dnin 27. lutego w tał Lwów gorąco i ser- 

ecznie s :ych obrońców, wracających z wschodnie­
go frontu, okrytych nową chwałą i lanrami.

Paik tsn  pięknie zapisał się n t kartach historyi 
Lwowa. W r. 1918 bronił go dzielnie przed zale 
wem Ucraińców, a w roku 1920 walczył znów 
w VI. Armii z bolszewikami. Gdy zawarto roztjm, 
19 pp. nie wraca do kraju, ale tworzy koidm  nad 
Bagiatn, gdzie jest wzorem karności i poczucia 
obowiązków żołniers ich. Wreszcie pułk ten dozo­
wane i wrócił do Lwowa. Ż łnierzs w pełnym 
rynsztunku wracali od rcgatki Łycztkowskej. Na­
przeciw ukochanych żaiuierzy wyjechał jenerał 
Lsmezan, który prowadził pułk teu przez miasto. 
Pod pomnikiem Mickiewicza nastąpiła defilada. Obok

Od Wydawnictwa.
Szalał ąe a  z dn iem  k ażd y m 'eo tuz bardz ie j 

drożyzna, s ta w ia  n a s  znow u w tom  p rzy  k rem  
po łożen ia, iż chcąc d a le j służyć po lsk iem u  
społeczeństw u, zm uszeni je s te śm y  podnieść  
cenę p re n u m e ra ty  „Nowości I llu s tro w an y eh ".

O dtąd  n u m er po jedynczy  naszego  p ism a 
kosztow ać będzie

15 Mrp.
p re n u m e ra ta  zaś k w a r ta ln a  197*60 Mkp., pó ł­
roczna  895 20 Mkp., ro cz n a  790 40  Mkp.

O becna podw yżka stosunkow o dosyć zn a­
czna, w  p o ró w n a n iu  z innem i w ydaw nictw am i 
n ie  połąezonem i, z Lakierni j a k  nasze  kosztam i 
w yda się  k ażdem u  n ieuprzedzonem u u sp ra  
w isd liw iona, jeże li zw aży, że w y n ag ro d zen ia  
persona lu , p a p ie r , ch em ikalia  i t. p . podrożały  
znacznie. N iek tóre  z n iezbędnych  do W yda­
w n ic tw a  n aszeg o  pism u a rty k u łó w  podrożały  
tysiącfcretftia.

Nie m ogąe  ich  nabyć  pom im o w szelkich  
s ta r a ń  w d rodze  leg a ln e j sk a z a n i je s te śm y  
n a  ła sk ę  przem ożnego  „paska." U trudn ia  też  
sy tuaeyę  n isk i s ta n  naszej w alu ty . „Now. III." 
podrożały  sto sunkow o n a jm n ie j z pom iędzy 
p ism  polskich, podnosim y cenę o ty le  ty lko , 
aby p o k ry ć  w y d a tk i i n ie  zam knąć  raeh u ak u  
defiey tem

Lwów Wita Swych -bnóoów: Datilada Ib p p. ,0d»i«cry Lwowa" po uroetyitea powitania.
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-  Myśl żyje c iąg k  tutaj -  odparła siostra 
Serafina w skazując ręką c z o ło - a le  kiedy m ałe 
dręczy zanadto, spływa aż do serca strasznym 
ciężarem i wtedy cierpieć tak bardzo zaczynam.

-  Uspokój się siostro i odpędź wszystkie 
»?zykre myśli od siebie...

-  Jesteś dobrą dla mnie siostro ..
-  |a  także cierpiałam  wiele.
-  Taka nitodsł
-  Lata moje liczyć się dad ią  na dziesiątki, 

jeżeli wliczę w nie moje cierpienia -  szeptała 
siostra Gracya pochylając dęźko  głowę.

Zamilkły obydwie na chwilę.
-  Ból mój już ustąpił -  odcswata się siostra 

Seralma. Odejdź siostro, bądźmy posłuszne 
matce przełożonej.

-  Nie mogę cię tak pozostawić.
-  już mi lepiej siostro. Czuję się o wiele sil­

niejsza-— szepnęła cichym głosem nowicyuszka.
Pozostaniesz taka sam a tutaj 1
-  Takie moje przeznaczenie. Zawsze sama... 

Ten, którego kochałam zniki z mojego życia.
Przy słowach iych oczy siostry Serafiny na­

pełniły się łzami i bladość znowu pokryła jej 
twarz pobladłą,

-  Um arł? zapytała ze w soółczudem  siostra 
Gracya.

-  Tak... prawie... um arł.- dla mnie...
Nie trzeba myśleć o przeszłości.

-  Nic mogę o niej zapomnieć... to zmora 
moja... westchnęła nowieyuszke. A czy tobie 
Bóg dat zapom nienie?

-  Jeszcze nie -  odparła Rachela z lekkim 
buntem w głosie.

-  Nic Jesteśmy może godne tego -  wyrzekła 
gorzko siostra Serafina spuszczając oczy.

- 3yć może... ais n io te  kiedyś uzyskamy 
}ę łaskę.

- Miejmy tę ufność, siostro.
Siostra Gracya po chwili ulegufąc prośbie 

nowieyuszki opuściła jej celę. Zresztą jG? odtąd 
źzdert szmer nie dochodził ziamląd. Siostra Ora- 
cya przypuszczała, że chora zasnęła.

Ona zaś przez noc całą oka zmrużyć nie 
mogła. Krew jej zanadto podniecona była bólem 
i gniewem, tak, ;ak w pierwszych dniach swoich 
rozczarowań i cierpień, a przytem jak dotąd 
m łods jej i bujna natu ą nie nabrała jeszcze 
dostatecznej pokory i rezygnacyi. Tamta, siostra 
Serstfna zniszczona była choroba i cierpieniem, 
Rachela Kabib zaś wchodziła zaledwie w  życie 
pełna sił i energii.

O t dnia następnego, wzajemny stosunek 
obydwóch nowieyuszek zacieśniać się zaczął 
coraz więcej. Obydwie chętnie szukały swojego 
towarzystwa, pociągnięte może ku sobie an a­
logiczna przyczyną, która popchnęła je w mury 
tego klasztoru, w którym szu k ał/ spokoju i za 
pcmtilenia. Na chórze odtąd klęczały obok sie­
bie i modliły się razem i często bardzo spoty- 
kafv się w ogrodzie, gdzie spędzały razem 
wolne chwile od całodziennych obow iąków .

Przełożona podejrzliwem okiem śledziła tę 
zw rastającą zażyłość. Wiedziała z  doświadcze­
nia, jak oężkiro 1 niebezpiecznym jest pierwszy 
rok nowfcyalu dla przyszłych młodych zakon 
nic. Wiedziała, że św iat w ów czas najsilniej 
przem awia do nich i pociąga rozlicznymi cza­
rami wyolbrzymiatymi w  ciszy i monotonii 
klasziornel. Zdarza się niestety dosyć często, 
że fen czas ciężkiej próby źle się kończy. Te, 
które m przyseiy szukać spokoju w m oilitw ie 
i w  mistycznych rozmyślaniach, nie znajdywały 
flo i powracały rozgoryczone do świata. A go­
rącem pragnienien przełożonej .Zagrzebanych 
żywcem* — było zachow ać opinię klasztoru 
I zatrzymać w nim na zawsze wszystkie dusze 
szukające w  nim pociechy.

Przełożona więc obawiała sięi aby nowe 
no-^tcyuszki nie zwierzały się zanadto, nie 
podniecały się wzajemnie przeżyłem! niegdy 
wspomnieniami, w  których czerpać mogły za­
nadto podniecającą straw ę dia swoich w raż­
liwych wyooraźni.

Do tej pory jednak, nfe uczyniła im jeszcze żad 
nej uwagi. Tylko jednego dnia zauważywszy iż 
doi płaczącej na chórze siostry Serafiny pbdeszła

Gracya ze słowami pociechy i współczucie -  
kazsla bladej nowlcyuszce przybyć po skończo­
nych modlitwach do swojej celi.

Przełożona była surowa lecz wyrozumiała, 
jak wszyąjktó poprzedniczki jej. Na stole obok 
którego siedziała, kiedy w eszła siostra Serafina 
ąjał krucyfiks z ko*ci s łon iow e, na klóry często 
zwracały się jej oczy przymglone, łagodne choć 
przenikliwe.

-  Córko moja, chcę pomówić z tobą, za­
częła, kiedy nowieyuszka z oczami błyszczącemf 
od łez stanęła przed nią.

- M iw , moja ma ko.
-  P łakałaś na chórze, niepraw daż?
-  Tak, moja matko.
-  Serce twoje cierpieć musi moja córko.
-  Cierpienie moje równa się ś m ie rc i-s z e p ­

nęła siostra Serafina z rozpaczą. .
-  Mód! się córko, moja, módl się dużo 

i gorąco.
-  Czynię to...
- I nie uzyskałaś jeszcze spokoju?
-  Nie jeszcze.
-  M usisz być cierpliwa
-  Znajdę spokój tylko w śmierci -  wytnó 

wiła gorzko nowseyuszka.
-  To słowa fozpacży i nie chcę je słyszeć 

więcej -  odparła przełożona brwi marszcząc.
-  Przebacz mi, m o|a matko I
-  Trzeba opanować swoje cierpienia -  

rzekła przełożona łagodniejszym głosem.
~  Co mam czynić?
-  Musisz pamiętać o tem, że ukazując 

jawnie swoją boleść dajesz zły przykład drugim.
-  Moja matko U
-  Tak jest, moja córko Nasza reguła jest 

surowa, lecz trzeba ją znosić w pokorze. W kia 
szforze, wszystkie objawy zewnętrzne życia 
powinny być ujarzmione. Nie wolno nam pła­
kać publicznie.

-  Ohl to okropne i
-  Zastanów się moja córko. Swoim jawnym 

płaczem wywołujesz roztargnienie u sióstr dru­
gich. Ciekawość ich pobudza się i popadają 
w grzech ciężki. Tutaj łzy nawet są  pokusą.

~  Moja matko, uczynię wszystko, aby się 
powstrzymać od płaczu.

-  Uczyń to i Zresztą płaczem tym ukazujesz, 
że łaska Boża nie wstąpiła Jeszcze na ciebie, 
co jest złą rzeczą.

-  Co robić? Muszę być niegodną istotą?? 
jęknęła siostra S jn fin a .

-  jesteśm y wszystkie niegudnemi istotami. 
Lecz ty, córko proś Boga o łaskę a otrzymasz 
ją. Pom yśl także o tej, która jest towarzyszką 
twoją na modlitwie.

-  Siostra Oracya?
.- j j  Tak. Ona również jest nowicyunzką. W u 

dokiem swojetr. zniechęcasz ją.
-  Ona także często płacze ..
-  Wiem o tem. Są lo śiady świata, które 

nie chcą zniknąć jeszcze. Zamieniałyście między 
sobą zwierzenia, nieprawdaż?

-  Nie moja maiko.
-  Ałe jakieś słow a między wami wymó­

wione zostały?
-  Taić, ale bardzo nieokreślone... nidjasne...

b — To źle. Nie rozmawiajcie więcej. Boieść
podniecają słowa. Zmierzaj się tylko Bogu, 
swojemu spowiednikowi i mnie, jeżeli czujesz 
potrzebę wynurzenia się.

-  Będę posłuszną, moja maiko.
-  Córko moja -  ciągnę a dalej przełożona 

życzliwym giosem, pragnę gorąco, abyś uzyskała 
spokój, aby pogoda wstąpiła w  duszę twoją 
i żyła ze swojem sumieniem.

Nowicyuszka pokornie ucałowała jej rękę 
i wysunęła się cicho z pokoju.

Przełożona zaś uczyniwszy za nią znak krzyża 
zatopiła się w  modlitwie. W krótce jednak lekkie 
pukanie przerwało jej rozmyślania.

-  proszę wejść -  zawołała głośno.
-  Niech imię Chrystusa i Maryi będzie 

pochwalone -  rzekła Siostra Gracya wchodząc 
do celi. -

~  Dziś i po wieki wieków — odpowiedziała 
przełożona.

-  Kazałaś mnie przy wciąć, moja m aiko?
-  Tak, moja córko. Chciałam ci zwrócić 

uwagę. Zażyłość twoja * siostrą Serafina niepo- 
doba mi się.

-  Ona jest chora... ona jest śmiertelnie 
chora -  próbowała się uspraw iedliw iać siosfrŁ 
Gracya.

-  Wiem o tem. W spomagaj ją, czuwaj nad 
nią, ale czyń dla niej to, cobyś m usiała uczy-

nlć-tfia każdej innej. Tutaj, wszyalki* są  łv o ;«mi 
siostram i.

-  Ona cierpi więcej od innych.
-  Myśmy w szystkie cierpiały 1
-  I ty także, moja matko?
-  1 ja także.
- , A  leraz?
-  Nie cierpię już więcej.
-  Bóg dał ci spokój m oja maiko -  w est­

chnęła ciężko siostra Graeya.
-  O biarzy etę nim również moja córka.
-  Któż fo włedzieć może.
- Zwątpienie jest grzechem.
-  Zycie moja jest jednem pasmem  cierpień -  

wyrzekła siostra uracya smutnie.
-  Jesteś zaw ide  zajęta świa*em.
-  jak o nim nie m yśleć?
-  Trzeba zapomnieć.
- Oh? m ejs maiko. gdybyś wiedziała!

* -  Mówiłaś mi Już 9  sobie córko moja, ale 
Jeżeli uczuw asz potrzebę zwierzenia się -  m ów 
jeszcze.

-  W idziałam znowu we śnie matkę m o ją -  
szepnęła siostra Gracya.

-  O ta nic żyje, niepraw daż?
-  Niewiem.
1 Nie wiesz ?
-  Ojciec mój, Mojżesz Kabib chciał mnie 

zaw sze utrzymać w tem przekonaniu, że ona 
um arła -  cle ja ma nie wierzę.

-  Bieciia istoto - wyrzekła łagodnie prze­
łożona patrząc z zajęciem na pobiadią twarz 
młodej ncw  cyuszki.

-  Matko moja, |a  ją widzę ciągłe w  sm eh . 
Ons to nakazała m! zostać chrześcijanką i opu­
ścić dom ojca. Ona to nakazała szukać schro­
nienia w  klasztorze.

-  Zawsze we śn ie!?
-  Zawsze!
-  To była święta kobieta.
-  Przypuszczam, źe i ona jest chrześciauką. 

moja matko.
-  jakie byłe jej im ię?
-  Sara, ale m usiała przybrać inne imię.
-  Sądzisz więc, że żyje?
-  T a 'ś  wierzę w io Silnie!
-  1 nie poszukiwałaś; jej?
-  -  Starałam  się. Ale jakże uczynić lo 

mogłam, będąc sam ą, biedną i prześladow aną!?
-  Prześladow aną?
-  Czy nie donoszono ci moja maiko, że 

ktoś mnie poszukuje?
-  Rzeczywiście.
-  To Markus Hentterł Szatański umysł. 

Najstraszliwszy z m uch  nieprzyjaciół i
-  On cię kochał?
-  Tok przynajmniej mówił. Ohł moja matko 1 

to straszny, zuchwały człowiek, który śmiał 
przybrać sobie boskie imię Chrystusa I

-  Jakfo?
-  Kaza' alę nazywać „Mistrzem".
-  Ale któż lo był?
-  Potwó*. wstrętny, garbaty. Zdaje ml się, 

że uprawiał czarną rnagięf... i różne sztuczki 
czarodziejskie.

-  Niech Bog nas chroni od niego... A więc 
zdoła aś uciec przed nim moja córko?

-  Cudownym sposobem , ale przypuszczam, 
źe on mnie i tu znaleźć potrafił

~  Tutaj 1? fo niemożliwe! Tutaj nie wolno 
wchodzić nikomul Trzeba na to specyalnego 
pozwolenia naszego kardynała. .

-  On się o nie postarał Ohi Boże m ójl 
Bożel

-  Nie obawiaj się moja có^ko. To ksiądz 
kardynał nieprawdaż nakłonił cię do porzucenia 
żydowskiego wyznania i schronienia się iulaj?

-  Tak.
-  Czy on wie o w szystklem ?
-  Wie-
-  Czy powiedziałaś mu, kto jest fen potwór.
-  Powiedziałam, a jednak lękam się bardzo 

tego człowieka, bo on jest spraw cą wszystkich 
moich neszczęść-

-  Córko moja -  wyrzekła łagodnie prze­
łożona -  iy kochałaś kogoś, nieprawdaż?

-  Tak — wyszeptała z trudem Rachela 
spuszcza|ąc nisko głowę.

-  To był człowiek w olny?
-  Tak.
-  Chrześclanin?
-  Tak.
-  Czy kochał cię?
-  On kłamał mi mifośćł zawołała nowlcy-> 

uszka gwałtownie.
v fCtsg dsiW
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-  Jak fy śm iesz mówić, że ja jestem winną 
wszystkiemu -  oburzyła się Gawlikowa. -  Nie 
dosyć już wstydu i nieszczęścia spsdc na mnie, 
jeszcze ty dogadujesz! Aie ja wiem -  dodała 
z w ielką urazą w głosie -  ty zaw sze byłeś 
przeciwko mnie, zaw sze byłeś moim wrogiem, 
niepodobsło ci się, że ja dzięki Bogu miałam 
wyższe upodobanie.;

-  Moja kochana -  p łe tw a !  ostro Grodzi­
cki. — Nie pora teraz m yśleć o sobie, tylko 
trzeba ratow ać W ładka. Tw oje upodobanie już 
dosyć narobiło złego.

-  Ratować W ładka! -  mruknęła ze złoś­
cią Gawlikowa -  ciekawam  jak ja go teraz ra­
tować mogę.

-  Trzeba pr2edew?zystkiem ł to jęk n a j. 
prędzej zebrać potrzebna sumę do żaspokojcnia 
żydów, którzy do niego różne pretensye mają.

~  A skąd£ę ja p ien iędzy; wezm ę -  wzru 
szyła ram ionam i. -  Miał ich dosyć 1

- (M u s i  się^sprzecisć meble i całe urządze­
nie m ieszkania, ; srebra, kosztow ności, wogółe 
w szystko, co ma |aką w arlcść -  wyrzekł Gro­
dzicki fonem niedopuszczającym żadnego opo­
ru -  Wcześnie) czy później i ta,; to wszystko 
na licytacyę pójdzie. Dłużnicy nie zadow olą się 
ukaraniem  W ładka wiezieniem, tylko poszuki­
w ać swoich pieniędzy będą na czem się d a l

-  ]e2us Mtsrya! Meble sprzedać! Zrujnować 
się do reszty 1 -  zawofała Gawlikowa w  osta­
tecznej rozpaczy. -  Znowu csiatniem i nędza­
rzami zostać m am y!? jakże 1? Więc l te z banku 
oleniądzs poszły na m arne i jeszcze długów na­
robił 1 To już ch.ybs koniec św iata 1 Nic z tego 
nie rozumiem 11

-  Przecież cl tlómaczę -  wyrzekł z niecier­
pliwieniem G rc d z icU -źe  wpakowali go w jakieś 
fikcyjne inferesa, które pochłonęły wszystko. 
Dosyć wysokie zadatki, przy tem pobrs-ł od róż­
nych slrcn za dostarczenie nieistniejącego wcale 
towaru i te zadatki odd?ć trzeba, bo z tego wy­
paść m ożt brzydka spraw a!

-  A cóż zrobił z iemi pieniędzmi z zada­
tków ?

-  Włożył je w te towary, co skonfiskowali, 
a zresztą cóż ty myślisz sobie ? Za jakie to pie­
niądze udaw ałaś magrmfkę i tutaj 1 w  Zakopa­
n em ?  To ntc nie kosztow ało 1 Urządzenie mie­
szkania, tudefy Kazi, służba....

-  ]a nie dam tuszyć ani jednego kawałka 
z lą d -z a w o ła ła  Gawlikowa z p asy ą .- Ja w ierni 
ty byś chciał, żebyśmy znowu powrócili do ja­
kich suteryn i spali na słomie 1 Ale ja do tego 
nie dopuszczę, pókim żyw a! Kaziu 1 -  zwróciła 
się do wchodzącej córki. -  Czy wiesz z czem 
wujaszek przyszedł tu ta j?  Chce, żebyśmy się" 
wysprzedali ćc do kaw ałka. Żeby nas ludzie 
palcam i w yiykdi i wyśmiewali się z nas, Nie 1 
Nie 1 ją ria to nigdy nie pozwolę.

-  Tak, tak, m am a m a zupełną słuszność -  
stanęła po stronie matki Kazia. -  Nie damy nic 
ruszyć zląd 1 Nie po to latami całymi czekałyś­
my na jakieś polepszenie naszego bytu, ażeby 
teraz wyzbywać się wszystkiego. I po co zre­
sztą ? po co ? Czy ojciec nie może sobie sam  
poradzić 1 Jeżeli chodzi o kaucyę, to jeszcze znaj­
dzie pieniądze żeby je złożyć.

-  Nie o kaucyę chodzi, zresztą tłómaczyć 
ci nie będę, bo ni! czasu szkoda -  wzruszył o- 
bojętnie ramionami Grodzicki. -  Tak się zrobi, 
jak mówiłem 1

-  ja na to nte pozwolę 1 — skoczyła naprzód 
Kazia, z roziskrzonemi cezami.

-  Nie będę ci sfę pylal o pozwolenie. W i­
działem się z ojcem i mam jego upoważnienie 
do przeprowadzenia natychmiastowej wysprze- 
daży. Czuła z ciebie córka -d o d a ł  Grodzicki*-  
Wolisz ojca widzieć w więzieniu, n.ż pozbyć 
się tych g alów  i fa ałaszków, których nie po­
winna byłaś nigdy oglądać 1

-  W ysprzedaź 1 Hcytacya I nędza 5 wstyd 1 -  
{ęczała tymczasem Gawlikowa, wodząc nieprzy- 
tomnemi oczami wokoło siebie I -  Kaziu! dzie­
cko m oje! Nie irytuj sięł Cóż my dwie nieszczę-
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śiiw e istoty poradzić m ożem y? Uwzięło stę 
wszystko na n a s i  W idzisz przecie, jacy ludzie 
niedobrzy są  dla nas i okrutni.

-  Ależ m arno! Nie możemy pozwoflć ob­
dzierać się tek ze w szystk iego !-zaw o ła ła  Kazia 
w nsjw yższem  zdenerwowaniu. -  Ojciec się ja­
koś wykręci zfamfąd i znowu zacznie robić in­
teresa 1 Więc j^kże o g d acać  można m ieszkanie? 
jakże przyjąć kogo? Cóżby na to hrabia Gucio 
powiedział ? -  docteła z oburzeniem łudząc się 
jeszcze, źe w życiu jej nic nie mogło uledz 
zmianie.

-  Hrabia Gucio 1 - ty jeszcze po tem wszy­
s tk im  m yślisz o tem m ałżeństw ie -zaśm iał się 
drwiąco Grodzicki. -  Ale on przezorniejszy od 
ciebie 1 już on się tu więcej nie pokaże 1 Nie 
licz na io i opamiętaj się przecież ł Bój się Boga 
dziewczyno, czy ty sobie nie zdajesz spraw y 
z położenia 1? Nad ojcem wisi hańba, niedosta­
tek wam  grozi i ty m arzysz jeszcze o zostaniu 
hrab iną] Weź się do pracy, słyszysz I dziękuj 
Bogu, jeżeli kiedy jaki uczciwy rzemieślnik ze­
chce się z tobą ożenić!

-  Niech w u|ek takich rzeczy nie mówi -  
krzyknęła Kazia, blsdn z oburzenia. -  W ypra­
szam  sobie podobhe uwagi 1 Co mar:) robić, to 
sam ą wiem najlepiej! Za m iesiąc będę żoną 
hrabiego Gucia i wtedy w  pas będziecie mi się 
wszyscy kłaniali 1

-  Lituję się nad twojem zaślepieniem i głu­
p o tą -o d p a rł poważnie Grodzicki. -  Może prze 
cięż przyjdzie chwila, że przejrzysz i rozsąd­
niej na św iat patrzeć zaczniesz! Teraz nie mam 
czasu do dalszej rozmowy z  tobą, która i tał: 
do niczego nie doprowadzi. Wrócę tu za go­
dzinę -  zwrócił się co Gowlikowti -  i przypro­
wadzę nabywców. Tymczasem oddzielcie sobie 
co najpotrzebniejsze do umeblowania dwóch 
pokoi i przygotujcie kosztowności, które zabiorę 
dc zastaw u. Kucharce i Franciszkowi wypowie­
dzieć służbę. Załatwię z nimi rachunki jak wrócę. 
Tylko pamiętaj -  podszedł do Kazi, patrząc jej 
surow o w  oczy -  żadnych awantur, żadnych 
skandali, bo zamknę cię w pokoju na klucz, jak 
niegrzeczne dziecko i to co potrzeba zrobię.

Wziął kapelusz i wyszedł przez kuchnię, 
żeby się zobaczyć ze Stssią.

-  Rzuć lo wszystko moje dziecko — rzekł, 
całując ją serdecznie -  Katarzyna musi obejść 
się be?, pomocy. Idź do matki, fam będziesz po­
trzebniejsza.

-  A ojciec, wujku, ojciec 7 - szeptała ci­
cho Stasia, pociągając go na korytarz. Co z nim 
będzie? Czy wyratuje go w ujek?

-  Wyratujemy go, w yratu jem y-uspokoił ją 
Grodzicki. Tylko trzeba wujka słuchać we wszy- 
stkiem. Zaraz tu wrócę, to dowiesz się o co 
chodzi. A co' do twoich spraw  sercowych -  
dodał, uśm iechając się życzliwie -  to bądź do­
brej myśli. Będziesz mieć sw ego Franka, bę­
dziesz! ]uż moja w  tem głowa 1

-  Oh I wujku 1 wujku 1 -  szeptała Stasia, rzu­
cając mu się na szyję. -  jaki wujek dobry i ko­
chany 1

-  No! po i Nie rozczulaj s ię !  Musisz mieć 
teraz dużo energii i siły, bo wielkie zmfany 
w as wszystkich czekają Ale wiem, źe ciebie 
ani praca, ani niedostatek nie przestraszą, pra­
w da? Idź teraz do matki i pomóż jej w czem 
będzie potrzeba.

' Kazia po wyjściu Grodzickiego stała długą 
chwilę, jakgdyby oszołomiona i zteróryzowana 
jego słowami. Nie mogła i nie chciała zrozu­
mieć, aby w  jednej chwili zaw alić się miał 
w jej oczach gmach cały je) wygórowanych am- 
bicyl I zam iarów związanych z jej przyszłością.

jak to być mogło ? jeden dzień zaledw ie te­
mu, królowała pew na siebie, zwycięska i dumna, 
obudzając zazdrość i podziw pośród gości w Za- 
copanem ufna w łaskaw y uśmiech losu, który 
ej gotował życie wygodne bez trosk i niepo­
koju, a teraz znowu zepchnięta ma być dc tego 
szarego, pospolitego tłumu, którym się tak brzy­
dziła, stać się jedną z tych istot, obok których 
inni, „tamci" przechodzą bez zwrócenia uwagi, 
lub też ze spojrzeniem politowania i w yższości!? 
Nie 1 To się siać nie mogło 1? To była tylko 
chwila taka przykra 1 denerwująca, która przejść 
musi. nie pozostaw iając nawet po sobie wspom 
niemo 11 To, co spoikało ojca, zdarzyć się mo­
gło niejednemu, a jednak ludzie radzą sobie ja­
koś 1 wypływają znowu na powierzchnię życia, 
pewni siebie i zuchwalsi jeszcze otrzymaną chwi­
lową porażką! A ten w u j?  Napewno przedsta­
wił wszystko w większych, tragiczniejszych roi*
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m iarach! On zaw sze niechętnie patrzył na zmtar 
m  ich życia, bo sam  małoduszny, pospolity, 
niem iał nigdy w sobie wyższych dążności f  po­
trzeb.

-  Oh! jakże go nienaw idzęI -  wybiegło 
z jej uęt pobladłych z gniewu. -  On chce nas 
doprowadzić do tej nędzy 1 szarzyzny, z której 
ledwie w yrw ać zdołaliśmy się niedawno I Ale 
my na to nie pozwolimy mamo 1 -  zwróciła się 
gwałtownie do matki siedzącej w milczeniu na 
kanapie. -  Ta wysprzedaź mebli nie jest może 
konieczna! To jego wymysł. Chce nas zmusić 
do zam ieszkania znowu w dwóch, nędznych po­
koikach na przedmieściu 1 Prostak nie odczu 
wający pragnień duszy ludzi stworzonych do 
innego życia 1

-  Moja Kaziu -  odezwała się z wysiłkiem 
Gawlikowa, którą rozmowa z Grodzickim zgnę­
biła zupełnie — jednak musi się tak stać, jak 
ojciec z  wujem zarządzili, już oni wiedzieć m u­
szą, źę to konieczne.

-  Jakfo? więc m am a pozwoli na wysprze- 
daż m ebli? na wyprowadzenie się z tego mie­
szkan ia?  —. zaw ołała Kazia rozpaczliwie.

-  Muszę -  potrząsnęła tylko głową Gaw- 
Hkowa, ulegając przewadze chwili.

~  Mamo 1 Niechże się m am a opam ięta! To 
siać się nie może! Co powiedzą na to nasi zna­
jomi t?  Wuj nastraszył mamę i teraz n u m a  wie 
rzy we wszystko co on pow iel Jezus M aryal 
Kiedy pomyślę, źe Szulcowie dowiedzą się o na­
szym upadku, to serce bić we mnie przestaje i -  
krzyczała Kazia, biegając jak szalona po, po 
feoju.

Nazwisko. Szulców zelektryzowało trochę 
Gawlikową. Krew uderzyła jej do głowy, zabar­
wiając jej żółtą cerę ceglastym rumteńecm.

-  Kaziu I -  wymówiła z trudem chwytając 
powietrze — nie Y/spominaj mi ty, o tych lu­
dziach, bo stę co złego ze mną stanie 1

-  A widzi n iam al -  zawołała tryumfująco 
K a z ia -ź e  choćby dla nich nie możemy dop»- 
ścfć do takiego skandalu. Czy widzi mam a o- 
szczęśliw icną rninę stare] i Wikty, jak się do­
w iedzą o tem, co nas spotkało 1 -  podniecała 
m atkę i siebie wspom inaniem  znienawidzonych 
r^w2ilck<

-  Ah 1 Boże! Bożel co robić! co robić 1 -  
jęknęła bezradnie Gawlikowa. -  Bo może na 
prawdę nie jest tak źle, jak wuj to przedstaw ia?! 
Może ojca wypuszczą bez tych pieniędzy ?  1 tyl­
ko sebie napróżno wstydu narobimy i rozgłosu

W tej chwili w eszła do pokoju Stasia, która 
ukończywszy jakąś rozpoczętą w kuchni robotę, 
przyszła zapylać matkę w  czem by jej pomóc 
mogła.

- Wujek mnie fu przysłał wychodząc -  
rzekła, stanąw szy we drzwiach jadalnego po­
koju. -  Podobno mnie m am a potrzebuje?

-  Nic potrzebuję cię wcale -  odourknęte 
szorstko Gawlikowa. -  Pewnie się fam już do­
brze porozum iałaś z wujem i konszachty jakieś 
przeciwko nam prowadzicie 1 Ale nic z tego nie 
będzie 1 jeszcze ja  tu rządzę chwała B ogul Cóż 
tak patrzysz na mnie, łakgdybyś mnie pierwszy 
raz w życiu widziała. Niewiniątko! już ja wieen: 
co cl po głowie chodził Ale nic z tego moja 
panno 1 Ant twój wujek na to nie pom oże

Stasiu zdziwlonem spojrzeniem wodziła od 
matki do Kazi nie rozumiejąc o co chodzi.

-  Kiedy ja nie rozumiem co m am a m ó w i-  
wymówiła w  końcu nieśmiało. - W ujek m nie 
tylko pocieszył, że ojctec powróci do n as  nie­
długo i zapowiedział, źe sam  zaraz tu będzie 
z powrotem.

-  A niech sobie będzie -  wzruszyła ra­
mionami Kazia. -  Potrafimy mu okazać naszą 
w ole i zrobić tak, jak z m am ą będziemy chciały.

Stasia odeszła zaniepokojona i smutna. C® 
miały znaczyć słowa m aiki? Czyżby się dom y­
ślała, że wujek mówił z nią o Franku 1 poz­
wolił jej wierzyć, że nareszcie zbliża się do 
chwili urzeczywistnienia jej m srzeń l?  Więc 
m atka zaw sze sprzeciw iać się będzie jej m ał­
żeństwu, pomimo, iż teraz wszelkie nadzieje c f  
do związku jej z Markiewiczem siłą faktów 
rozwiać się m usiały?

(Dalszy ciąg nastąpi).
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R O B E R ?

Bella Donna
TMeeeseela i  r # s l« 4 te f s  M?jrJI JSłarMewsktei.

Nie, nie -  odrzekła i jechali; aż clanęli na 
kraw ędzi wgłębienia, w  której leżał święty po* 
twór, otoczony piaskiem  I wieczną staw ą. 
Zsiedli, i Nigeł kazał poganiaczom < oprowa­
dzić osły. Suchy odgłos ich kopyt, po kamieni­
stym gruncie, wkrótce umilkł, Arminowie zos- 

* tali sami.
Pom im o, że noc szybko zapadała nie było 

jeszcze ciem no; dzień i noc złączyły d cnie 
w  m rocznej tajemniczości, która zdaw ała się 
spływ ać nie tylko z  nieba wkrótce zasianego 
gwiazdam i, ale także podnosić^ się z bladych 
piasków , i ptynąć około Sfinksa. W oddali 
Wielka Piram ida odrzynala się czarno na ho­
ryzoncie. Mrs. Armine z początku stała w mil­
czeniu, patrząc na potwora. Następnie uczyniła 
Niglowi znak, żeby rozes al jej płaszcz na 
Piasku, usiadła, i patrzała znowu. Nie odzywała 
*ię. b ladość  zmroku zaczęła szarzeć, jakby do 
żółtego z szarym  i szarego z białym zalkradł 
się czarny promień. Chłodny powiew powstał, 
Przychodząc z dalekich piasków  Złotego Brzegu, 
Cichł, i pow stał znowu, silniejszy. N fglf siał, 
tecz widząc, że Ruby siedzi, usiadł obok niej, 
obejmując, rękami kolana. Rzucił na nią spoj­
rzenie, i pom yślał, że iej twarz m a wyraz dziw­
nie poważny, praw ie ckrufny w swym spokoju,
1 znowu zwrócił oczy na S iu k sa .

I zapom niał o Ruby, zapomniał o Egipcie, 
zapomniał o wszysfkiem, z  wyjątkiem tej naj­
większej freacyit kiedykolwiek ręką ludzką wy­
konanej, kreacyi, która swym niewzruszonym 
spokojem  i potęgą, wznieca w  niektórych sercach 
przestrach, a w  innych ukojen e. pobudza jedne 
natury do rzeczy wzniosłych, a drugie przygniata 
poczuciem ich bezsilności, małości, krótkiego 
życia i ciemnego, tajemniczego losu.

jakiem kol wiek byłoby wrażenie wywarte na 
Mrs. Armine przez Sfinksa, w  innej krytycznej 
chwili jej życia, w  obecnym jej stanie, było 
okruinem. Burza w  niej szalała, a stała przed 
niewzruszonym  spokojem. Była pastw ą walczą­
cych sprzecznych sit, dzikich bestyi, kióre w niej 
zam ieszkay . 1 miała przed sobą potwora o ży­
wym kamieniu, który, w  swej beznadziejnej po­
tędze, gdyby raczył zwrócić na nią uwsigę była 
teoo pewna uczyniłby lo, żeby z niej szydzić. 
Wierzyła tylko w  to krótkie, a tu leżało pięć 
W ieczności, wykute w  kzmieniu pustyni, rękr, 
człowieka, żeby jej powiedzieć nieruchomemi 
w argam i. , Szalona!s

A poniew aż posiadała rezoiuiność, silną 
wolę, i zaw sze czuw ającą próżność, ta potęga, 
którą miała przed oczami, nietylko ją przygnia­
tała, iecz i gniewała. Czuła żal do Nigla. Za­
pomniała, lub wolała nie myśleć, że Sfinks był 
cudem świata, t mów la sobie, że wie bardzo 
dobrze, dlaczego Nigel przyprowadzi! ją  tutaj, 
w  nocy. Przyprowadzi^ ją, żeby była skarconą, 
żeby była upokorzoną. W gorączce nerwowego 
podniecenia, zdawało się jej, że odpadł coś,
2 ukryte) w niej prawdy, prawdy, która byia 
ciosem dle niego dla jego szczęścia i w szyst­
kich jego moralnych pragnień, i f e  ją lulaj przy­
prowadził żeby została przez Sfinksa ukaraną. 
Kiedyś w jej obecności Barondl szydził ze Sfinksa, 
przypomniała sobie teraz jego słow a:

-  My, Egipcyanie, mamy inne rzeczy do 
czynienia niż wpatrywanie się w  Sfinksa. Wo­
limy używać życia, póki możemy, i nie dbać 
•  resztę.

Przypomniała sobie wzruszenie silnych ra- 
mi°n, kióre iym słowom towarzyszyło, miała je 
prawie przed oczami. Tak, Sfinks niknął w  nocy, 
a Bsrondi stanął przed nią. jego silne kontury, 
wychylały się z konturów Sfinksa.

Gwiazdy weszły, wietrzyk powiał znowu, 
z odległych piasków, i szem rał wokoto Sfinksa.

Dreszcz ją przejął i w s ała.
-  Chodźmy, chcę już w racać -- rzekła.
~  Czy to nie cudowne, Ruby?

Owszem. Gdzie są  arabow ie?
Nie mogła dłużej ukryć niepokoju, który Id 

dręczył, lecz N>gcl przypisywał to mylnie, innej 
przyczynie: Sfinks zaw sze wywierał potężny 
wpływ na jego stronę duchową, dawał mu czuć

całą sw ą istotą, że człowiek nie jest stworzonym 
dla Czasu lecz dla W ieczności. Wierzył, że 
Ruby odniosła podobne wrażenie. Że to wraże­
nie mogio ją wzruszyć, to go nie dziwiło, lecz 
wzbudziło . w nim uczucie tkliwości, podobne 
dc tkliwości ojca, który widzi łzy dziecka, po 
sprawiedliwej karze. Sfinks dat jej do poznania, 
brzydotę pewnych rzeczy.

Pom agając jej w siadać na osła, objął ją ra­
mieniem.

-  Czy zrozumia!aś, czem było dla innie 
widzieć Sfinksa, w raz z fobą? -  szępnąiJ

Noc zapadia. W ciemności jechali przez 
ouslynię.

A Sfinks leżał wpatrzony we Wschód.

XXII.

Fayum jest wielka, w spaniała oaza położona 
na pustyni Libijskiej, nadzwyczaj żyzna, bogata, 
z łagodnym cudownym klimatem, z źródłami 
słodkiej wody, które skierowane do sieci kana­
łów, roznosi iycie  pomiędzy gęsto rosnące palmy, 
oliwki, drzewa owocowe, lany zboża i czciny 
cukrowej Egipcyanie nazywają ją często ..krainą 
róż" i mówią, że wszystko tam rośnie. Fęlląhowie 
uw ażają ja za rai, w  którym tylko szczęście 
panuje. Każdy Egipcyaniu, który, kiedykolwiek 
miał stree bę przewieszoną przez ramie, wzdycha 
do tamtejszych polowań. Roinicy wolą posiadać 
kilket akrów ziemi pomiędzy Sennoures a Beńi- 
Śuwef, niż w iększe przestrzenie w  innej części 
Egiptu.

Ludzie kochliwego usposobienia tęsknią do le­
gendarne) piękpości jego, chodzących bez zasłony 
kobiet, z ddikatnem i tafuowanemi policzkami, 
ogromnemi oczami, smukłemi i giętkicmi kibicia­
mi. I niema nad Nilem brunatnego młodzieńca 
którego twarz nie promieniowałaby radością 
i pragnieniem na dźwięk słow a „El F a y u m \

To kraj Goshen, kraj piynący mlekiem 1 mio­
dem, kraj serdecznych pragnień.

Lecz dla Mrs. Armine był lo kraj nienawistny.
Obóz ich był rozłożony nad wodą. blisko 

palm owego lasku, klóry zakryw ał widok na 
w ielką w ieś Sennoures. Pola, kióre id k h o w ic  
Nigla wydsiczali i wydarli pustyni -  gdyż nie­
które z nich były już pokryte bujnem zbożem  - 

^rozciągały się daiej, gdzie oaza w rzyna się 
w  żółte, lub widm owo szare piaski Libii. Lecz 
kiedy Nigeł poraź pierwszy przybył do Fayum, 
zatrzym ał się obozem, pomiędzy pannam i Sen- 
ncures i tutaj, nocami słuchał egipskiego P ana; 
pragnął teraz odnowić pewne wrażenia otoczyć 
jc nowym wdziękiem samotności we dwoje; 
toteż kazał ustaw ić obóz nad rzeczką, którą 
znai, ażeby pełniej rozkoszować się zmianą 
zaszłą w jego życiu.

Kolej prowadzi z  Kairu do Sennoures, przy­
jechali więc pociągiem późno po południu.

Za lrzy dni później, święty Dywan, miał ru­
szyć z  Kairu do Mekki i w  Medirial el Fayum, 
i na innych slacyach, gromady tubylców odpro­
wadzały i żegnały pielgrzymów. Małe, nędzne 
chorągwie, czerwone z  żółtym brzegiem, powie­
wały nad drzwiami 1 okiennicami wielu domów, 
a łagodne, przeźroczyste powietrze, brzmiało 
wysokim, nosowym śpiewem  pielgrzymów.

Na jednej stacyi, pociąg zatrzymał się dłu­
żej. Mrs. Armine siadła przy oknie i patrzała 
na tłum, podczas gdy N gel wyszedł, żeby negł 
wyprostow ać i lepiej mu się przyjrzeć. Głośne, 

(praw ie dzikie hymny, rozlegały się nietylko 
.w ś ód pielgrzymów ale i pomiędzy wielu ludźmi, 
którzy ich odprowadzali, zazdroszcząc, że nigdy 
nie będą „hadżi". Przed samem i w łaśnie drzwicz­
kam i wagonu, dziwna gromadka się zebrała -  
barczysty człowiek z brutalną, o praw ie białej 
cery twarzą, z czarną brodą, lecz bez wąsów, 
w  zielonym turbanie; starszy od niego człowiek, 
ociemniały z długą laską, i \ frzy gęsio zaw oa- 
.^ne kobiety w  lekkich sukniach, z narzuconymi 
czarnymi płaszczami, powiekami podmałowanymi 
kokiem, z ubarwionem i henną rękami, zlotem! 
i srebm cm l obrączkam i na ram ionach 1 nogach, 
obw eszone świecidełkam i, któ e dźwięczały 
przy każdem  ich poruszeniu. Ślepy człowiek 
śpiew ał głośno; kobiety m achinalnie podnosiły 
kcuce swych płaszczów do i tak już zasłonię­
tych twarzy, brodacz prowadził gwałtow ną roz­
mowę z przylac ółmi, nagie urwał i przyłączy! 
się praw ie z pasyą do hymnu sw ego ślepego 
sąsiada. Na peronie leżały węzełki odświętnego 
ubrania, owinięte w  chustki.

Nlgel podszedł do okna Mra, Armine:
— Idą do Mekki — widzisz te w ęzełki?

Biedacy, całe m iesiące będą poza domem, 1 oto 
co zabierają.

ślepy  wyśpiewywał swój hymn. Utkwiwszy 
małe, złe o c z y  w Mrs. Armine, brodacz mu 
wtórował. Sygnał się odezwał. Nigcl wskoczył 
do wagonu i pociąg ruszył, Mrs. Armine nie 
spuszczała wzroku z brodacza, klóry wciąż się 
w  nią wpatrywał, rycząc swó! hymn, aż znikł 
z przed jei oczu. Wyraz jego byt zepsuty, a je­
dnak przedsiębrał podróż uciążliwą, pełną tru­
dów, żeby się modlić i odwiedzać święte miej­
scowości.

Przypomniała sobie, jak Barcnći patrzał na 
nią, podczas gdy śpiew ał.

-  Cb zn dziwni ludzie -  rzekł Nigeł.
-  Tak, bardzo dziwni.
-  Nigdy nie m ożna ich zupełnie poznać. 

Jest wieczna przegroda między n am i-k am ien n y  
mitr ich wiary. Zdaje się, że dzisiaj cały św iat 
jedzie na pielgrzymkę. My także Ruby!

Nawet w  Sennoures, kiedy wysiedli, stacya 
byUi zapchana i. powietrze pełne hymnów.

Ibrshim wyszedł na ich spotkanie, a Han?;" 
steł za ogrodzeniem, trzymając osia Mrs. Armine. 
Przyłączył się do śpiewu i długie jego oczy 
płonęły. Lecz kiedy ujrzał Mrs. Armine, przestał 
Śpiewać i patrzał na nią w milczeniu. Pozdra­
wiając go uczuła dziwne uczucie strachu połą­
czonego z  ulgą. Był łącznikiem pomiędzy nią, 
c BarondFm, a jednak zdawał się być uosobie­
niem Fatum i nie mogła powstrzym ać się od 
myśli, że coś złego, lub jakieś wielkie niebez­
pieczeństwo dosięgnie ją  przez niego.

Kiedy opuścili slacyę, jadać w  stronę d rzev  
palmowych, głos pieśni przycichł, lecz nie umikł 
aupełnie. Nawet dojechawszy do nam iotów,, 
śpiew . dolatywał, otaczając ich koczown czy 
dom pobożną muzyką.

Lecz po zachodzie słońca, głosy umilkły. 
Pociąg uniósł pielgrzymów do Kairu,' a odprowa- 
jącą ich grom ada rozeszła się do domów.

I cisza zaległa bogaty kraj, który Mrs. Ar­
mine już nienawidziła.

Nienawidziła go, jak kobieta nienawidzi miej­
scowości danej jej, zam iast lej gdzie żyje czło­
wiek, klóry ją chwycił i trzyma, bez względu 
no oddalenie,

Tego wieczoru, siedząc w  namiocie widziała 
przed sobą ogród pom arańczowy na brzegu 
Nilu, dziki geranium okalające bam busow ą a l­
tanę; słyszała daleki głos fd teha , Czy się pod­
niósł dla zaprzeczenia, czy feż dla ostrzeżenia? 
co lo ją obchodziło? Czy jakikolwiek glos mógł 
ją powstrzymać, od pójścia za głosem, który 
ją  w ołał? Cc było w  Barondi'm, że go lak słu­
chała?  że opanował ją tak całkow icie?

Był wspaniałym  fizycznie lecz takimi byli 
i inni mężczyźni, których zna’a i którymi rzą­
dziła, a nie byia przez nich rządzoną. Był zu­
chwałym może obojętnym w głębi, lecz na po­
wierzchni, w’ pewnych chwilach dalekim od 
obojętności.1 Inni byli takimi, a jednak ich nie 
kochała. Był namiętnym, lecz Nigeł był także 
namiętnym, pomimo, że silną ręką trzymał tę 
stronę swojej naiury, był bardzo dziwnym.

Był bardzo dziwnym. Rozumiała go, i nie 
mogła go zrozumieć. Fcsiadał tajem ną siłę, 
w  które; religia i z!o podały sobie ręce. jego 
religia nie byia obłudną, ani zło wsfydliwem. 
Tak jedno jak i drugie było śmiaie. Zdawało 
się jej że go uchwyciła, a jednak nie schwycisa. 
Czy ją kochął? Nie wiedziała.. Czy znajdował 
się teraz w Assnau z tancerką swego własnego 
ludu? Nie usłyszała o nim ani słow a od dnia, 
poprzedzającego nocną burzę, kiedy geniusz 
przyleciał na skrzydłach wichru. Nagłe znikł 
z jej życia. Podczas ostatniego z nią widzenia, 
nie powiedział nic o przyszlem spotkaniu, a |e- 
d ra k  wiedziała, że zam ierzał z nią się  spotkać 
znowu, że zamierzał -  c o ?  jego głębokie mil­
czenie me powiedziało jej iego. Mogła tylko 
rozważać, S domyślać się, i panow ać nad sobą. 
ażeby zachow ać kwiai swej piękności, a patrząc 
na Ibrałuma i Hanzę, ufać jego iniygującej m ą­
drości, W iedziała, że gdyby pod wpływem na­
miętności była gotową uczynić jakiś szslony 
krok, Barondi nie pozwoliłby na fo. Nigdy jej 
tego nie powiedział, lecz instynktownie czute. 
Musiał coś zam ierzać, z pewnością musiał coś 
zamierzać, bo nacóźby Hanza był lulaj? w zie­
lonej giębi Fayum. ,

Nigeł pośzedi do Sennoures po zakupy, po­
zostaw iając ją sam ą, dla wypoczynku po «»o- 
dróży. Pow stała z sofy, podesz a. do odsłonię­
tego w yjśeia z namiotu i wyjrzała,

(Qaq Ualssy naetapłl
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W  n itru j jak się post wielki lu llia  coraz bardziej 
ko k:ńcuw!, ^owiany ta i i  m ia ry  rzocjy i rozmy- 
&lan3a tygodniowo stawać s i;  corm żałośniej ss.mi.

A o to  chyba d e  trudno. Ż /cle nasze ma tyle 
r&tnrdcych goryczy, ie  filrogo nie zdziwiły t&i zby­
tnio zarządzenia warszawskiego Urzędu przywozu I wy­
wożą, uscajęo pieprz zs przedmiot zbytau, & nie ar­
tykuł ccdzte&fój potrzeby. Zresztą d e  mając ciem 
słodzić sobie żywota, a mając, jak się wy tej rzekło, 
dość m tu rak y ch  góry osy, nie powinniśmy ter siuk&ć 
sztucznych. Amrtorowie pieprza tem k!q mogą pocie- 
izsó, te  przy podziale nkoileckich kolonii, eo ma na­
stąpić jeszcze w fcfetącem stuleciu, dostanie nam si; 
moi* je kiś iskra wek ziemi, gdzie .pieprz rośnie", bę­
dą wiee mogli powetować sobie chd iow y  jego brak. 
Snesztą, kto bez p iepnu obejść s ę ale mota, a ma 
porządnie markami wywacowany pngiiarea, ten go bar­
dzo łztwo znajdzie a  paskarzy, dla których wszelkie 
zarządzenia włada centralcjr.h warszawskich są tylko 
wodą na Uh młyn. CLmjj będzie, gdy w samej rze­
czy otrzymamy ów kawałek ziemi .z  pieprzem", w te­
dy d tp  ero nlo będzie go nhwet na iasaretwo. Prze­
konały nas c tem śUdzle. Dopóki nie mieliśmy bez 
pośreadego dostępu da morza, i to takiego, w  któ- 
rem nie brak śledzi, nie snieżały one n aau ay&ajmalej 
do rssdkoścL K ztdy mógł nu nich dowilaie m ywać, 
s chwilą natomiast, gdyśmy tan d tsięp  tzysculi, zni­
knęły, jak ze dotknięciem różdżki czarodziejskiej. To- 
snmo araze się zatem powtórzyć 5 z pieprzem.

S.nknjąc tematu de niniejszego rozmyślania wiel­
kopostnego, które jest plątam z rzęda, łamał sobie 
tronik& ii głowę hs,ti wyszukaniem tematu któryby 
naWet bez pieprzu, był anpr&irdę gorzki, i to naw si 
bardziej, n ił nledomsgaaia aprowizucyjne, która roz­
trząsaliśmy w d ^ n  poprzednich kronikach. W  tym 
Słopoeio, jak gdyby wiedząo o nim, przyszli kronika­
rzowi jednak z pomocą naai warszawscy komuniści, 
urządzając w ubiegłym tygodnia stra jz  jeaSralay, ma­
jący ńa ctln poprawę bytu lodu pracującego, któremu 
aię i  a powodzi, łąda z>ieu daiizcj jego poprawy. 
S.rajfc ten zrobił jednak jenerzlią klapą, i  ci m lę 
zapewne jego inicyatorowle d e  liczyli 1 bynnjmjisj się 
tego nie spodziewali.

Wynika z tego zatem, łe  był ou albo zapełnia 
niepotrzebny, lab te ł, łe  sfery pracujące poznały się 
nareszcie na f»rbovanych lisach 1 doaiły do przeko­
nania, ło  nie jest to odpowiednia droga do upomina­
nia się o swe prawa. Przede wszy stikism trzeba się nad 
tem ustanow ić, czy był on konieczny. Na to pytanie 
azsunc się samą odaowiedł, łe  nie. gdył sfery ro­
botniczo cą obeetfo tek  wynagradzane, i ł  niejeden 
inteligent łyczyłby sobie serdecznie, »y się mógł j*k 
najrychlej zn»l łć  w tak „opł.<kaaemu, j u  pracujący 
fisycznle półcieniu. G.y zresztą strajk, który powołuje 
bodaj chwilowy ogólny zastój w ły d a  spoieeznem 
przyczynki się do poprawy materyalaych stozuaków?

I  na to pytanie brzmi odpowiedź przecząco.
Nie był zatem obaeny strajk , jak zresztą I wiele 

poprzednich, ani potrzebny, ani tem mulej konhczay, 
jeżeli zaś został wywołany, widocznie komuś na tem 
zakłało, alo ten ktoś p o rach o w a ł aię sromct»ie, nie 
spodziewając się trgp, łe  nimzym tf  rom rubotiiciym  
otworzą się finreszde oczy 1 poznają, łe  walcząc tą  
bronią, nie tylko nie pomagają sobie, ale owszem, szko­
dzą. K*idy strzjz pociąga za sobą pogorszenie się 
jtoaunhów 6kontmi3zaych: a za to płacić muszą wszy­
scy, zatem 1 cl, którym było dotąd źi«, a po strajku 
jest jeszcze gorzej.

W  danym wypadku motywem strajku nla były 
tw eatye natury ekonomicznej i. j. dopominanie się 
o poprawę bytu materyalaego J a r  pracujących, któro 
poznały, i i  nie j° s t to droga właściwa, wio ąca do 
wytkniętego calu. Nasza sf ry  prs ująoe iscsyazją ins- 
Szcj, n il doty h .z jn  zapatrywać się na kw esty; bez­
robocia, k tóre  przynosi im wprawdzie podwyżkę wy­
nagrodzeniu, ale równocześnie i drożyznę. P>wo<tem 
jej zzstój, wywołany bezrobociem. W  przeważnej czę­
ści fabryk I warsztatów praca nie m u ła , w niektó­
rych pracowano jawnie, w Innych pokryjomu, z oba­
wy przed terroryzmem. W  pochodach inamfdctac?jaych, 
bardzo zresztą nielicznych, wzięli a  dział przawałnle 
ci, któray z fkyezną pracą nigdy nie mieli nic wspól­
nego. R Js „głodcych robotników" grali przowainis 
młodzieńcy i  południowych dzielnie Krakowa, ogła­
szający stale swą „neutralność", o Ho rozchodzi aię 
o asenterunek^ lnb Inne świadczenia na r&eez państwa,

ale zapominający e niej, ilskróć tylko a t ła s ,  preylołyć 
rękę do zwiększenia wewnętrznego rozkładu.

Kcoś cbcy, nie znojący nsszyoh stosunków, widząc 
taki pochód „głodnych rabotalków ", niosących tablice 
u napitymi w iargonie. gotów pomyśleć, że w K ra­
kowie pracują fiayczmo ty lio  żydzi I to przew alała 
nieletni, których polskie społeczeństwo w idicznlc krzy­
wdzi, skoro muszą ar tak  energinsny sposób upomi­
nać aię o swe prawa.

Prawdziwych robotników, ły  ących z pracy rąk 
i d li  pracy, w pochodach brakowało prawie znpsłaio. 
Zainterpelowaal o swe zapatrywania eo do obecnego 
strajku, oświadczyli w yraiile , łe  się z nim nlo soli­
daryzują I to nlo tylko z powodów politycznych, jzko 
z przynoszącym szkodę nowo-baiująesma s i; orgtal- 
zmowl pzńjtwowoma, ale 1 osobistych, nic widzą bo­
wiem potrzeby csciektmia się aż do togo ostateoaaego 
środka w ek i społecznej I nie spodziewają zlę, by oan 
mogła Im w czymkolwiek dopomódz. M.scryalnie nio 
syaknlą nic, gdy ł wywdszoną ewentualnie podwyicę 
płacy zabierco lichwiarz 1 paskarz, stracą te ł  i wa­
n il io , gdy ł ku nim zwróci t.ią niechęć r.-azty soałe- 
ezeństwa, i ł  zgoła ule po oby watelsku pos iyoill sobie 
w czasach tak dla pzńotwa ciężkich.

7*£ell z&tem motyw natury ekonomlczaej, to jest 
poprsws bytu sfer pracujących w grę nie wchodzi, 
pozostaje drugi, to  jest politycaay.

I  zapytać się oaleły, czy stosoijkl wewnętrzna 
w  atiazym kraju są togo rodzaju, eby, colem ich po­
prawy lnb sm iiny, trzebp a!ę było uciekać s i  d i  tak 
radykzhego środka. Dobrze się n nuo wprawdzie nio 
dzieje, ale tuk zsów i i  nis j - s : ,  aby na zmianę nio 
anoków wpływać przy pomocy ogólnego a wajin, k.óry, 
jak doświadczenie uczy, najczętiiej do colo i>h pro­
wadzi, owszem, zamiast an u tcy ę  poprawić, stale ją 
pogr.razb. Powodów v;yonchn oscataiegi strajka (d*łby 
Bóg, aby on był ostatil) w saao j rasezy ssu iać  za­
tem nu h ły  nis wewnątrz kraju, cle po:a jsgo grani- 
eami.

I  oto w yhzl szydb s worka, te  jest to robota 
za obce pisni^dto 1 w obcym Interesie, u h u la , ie  
rozchodzi eią o poprawę bytu r f i r  pracujących, uą 
tyłka bnłamuceaiami opinii pnbliczjcj i tych ciem,łych 
mas, które ślepo wierzą prowodyrom, łe  )ch dobra 
m j ą  jedynie na celu, gdy im ono tymsiibsam ani 
w głowie. Marki pruskie S mola robią swoja, no na­
szym koch&aym oąsiadora od wschodu ■ zachodu za­
la ły  aa  tero, uby w Polsce nie było wewnętrznego 
ładu i porządku, który jest konlaosnym warnikiem 
zaaczeal* na zewnątrz.

N ssi koma iści dopuszczają się więc zbrodni prze­
ciw własnemu rządowi, za którą godai są ziy&chown- 
n ia  ci zaś, którzy idą zs >t:h gissam, naucz*.!, która 
obrzydziłaby im ras na enwsze, a praynajmalij na 
dłuższy czas, chwytanie się podobnych środzów roz­
s t r o i .

T /ch  drogich mnsl się jednak podzielić aa dwie 
grupy £ k » łią  z nich w inny sposób traktować. J«- 
daą, liczebnie maże nawet I większą część, stanowi 
ciemna raasa. idąca śl;po za glosom agitatorów i nie 
adająca sobie z tego sprawy, że wiodą ją nad brzeg 
przepaści. Ci ladzie zasługują tylko na politowanie, łe  
dotąd nie poznali się jiszcze na fałszywy A  prorosach, 
którzy pracującemu Indowi nia niosą bynajmniej wol­
ności, owszem, przeciwnie, niewolę, stokroć clęiszą, 
n ił dotychczasowa. Ooowlązklem uczciwego społeczeń­
stw a jest te ł  ot worz fć Im na U  oczy £ nanesrć raz- 
różnili fdszowM e I f.roowane lisy od prawdziwych.

D raga grapa, grająca tylko, i to doić niendolaie, 
rolę „głodnych robotników", w grnacie rzeczy nie 
mająca nić w spćlurgi % pracą fizyczną, wypierająca 
się głośno i j z walc jakiejkolwiek wspólności z naszym 
narodem, sasingnje na potępienie, kieruje nią bowiem 
aU wola i chfeć szkodzenia tym, którzy im tac  chę­
tnie ndzloiUi gościny. Ich eoiem mącenie wody, aby 
połćw dla nich był tem obfitszy.

Ostatni s tn j s ,  jak zresktą prawioi wszystkie do- 
tychizasowe, miał swój poezątoh w W  rizaw le, gdzie 
aię zasjdaja „centrala strajkow a". Ztwlazlła pracę 
część kolejzrzy, ruch teu mtał się rozciąg.ąć aa cały 
kraj, a inne sfery pracającyeh miały go peprseć, aby 
a tra ji był w eałem tego słowa suaczealn „jaasralayf

Numey a ł  zacitrzll ręce z radości, ła  będę mogli 
powiedzieć Ghrnoślązakom w przoddzitń pholstycn:

— Patrzcie tylko, co aię tam dzieje w tej P̂ l<- 
sso, do której tak  wadychizcie... Tt> samo czeka i was 
po połączenie się...

I  rozesławszy phtuysh agitatorów między zorga­
nizowanych towarzyszy, spodziewali s ię , ł e  wytworzą 
wśród nich pożądany ia a ę ; .  N e dziw ta ł, ła  chwi­
lowo poprzewracało się w głowach I takim, którzy 
stanowczo byli strajkowi przeciwni, gdy usłyszeli ta­
kie frazesy od komunistów śiąszlch:

— My S.ązacy jesteśmy do strajków przyzwycza­
jeni, bo nieraz w ten sposób staraliśmy aię o lepase

m r ta M  bytu, gdy zaś widzimy, ła  nas w  Polica 
czeka mlUtaryiaaya, wolimy przy plebiaoyoio głosować 
za Niemcami.

A my wiemy, łe  Górnoślązak, wychowany w cięż­
kiej szkoła piniklej zna dobrze wartość pracy ś w e­
wnętrznego łada, mógłby więc zrar.ić się, gdyby nte 
wiedział, łc  ta p o ln ie  strajki, te  przeważnie robota 
za niemieckie pieniądza.

Z tego choćby j3dyaego powodu, ła  oczekiwania 
Niomeet? się nlo spoin ły, można się cioszyć z nies 
dania się atrajzu. W.ęfcszą jednak radość sprawiać 

przeświadczenie, łe  sferom p r s w d z i w i e  
robotoiezym, otwierają się ju t oczy, ło  nie idą na oślep 
za błyshotliwem£ słowy, ale sastalaw isją  się powałnle. 
nim się zdecydują na krok: tak wielkiej wogi, jak 
strajk  jattcrolny, sprowadzający ogólny zastój v-’ ca­
łym kraju. To prześwhdczeoie dodnje otuchy i kzte 
ływ ić nadzieję, i '  przyszłość sieka nas lepsza.

A Poinka, przyanać trzeba, eta wprost bajeczne 
szczęścia do itrejków  rółaego rodzaju. N iiz  młody 
orginlzKi p iiitw o v ;y  istnieją dopiero nlospcłau i m  
lata, a mieliśmy lu t ty li  strajków  jo&eraiaych i nie 
jeneralnyeh, te  migUoyimy aię nimi bez tadnaj dla 
ntcbla sakody pcddeiić z kimś drugim. A sąslid ii, k t i  
rym zalety na tam, aby n nas nie było nigdy ładu 
i porządku, utają słaizola prawo do nsraakaula Ile lek 
ta  Pol.kii kositoj i  Cluazy ich jedynie uiski sten na­
siej waluty. Nie zbyt wielka ilość marek niemieckich, 
choćby nawet vu.l. a li z zastrzatoalem, łe  mnszą 
być „carskie", zamiana na marki przedstawia się bardzo 
obaibio i... przekonywająco.

N ;0 z^swajEOwali dotąd j-dyifo ci, k tórzy p rs t 
dewaiy8tkiom mieliby prawo apomnąć i£ę w ten spo­
sób o poprawę uwogo bytu mzteryalnegs, fo jnst pra­
cujący umysłowo, ten prawdziwy p r .litz ry a t oboony, 
nie dątący jednak do ładnej dyktatury, *l» rado w e­
lony, js tll ma kawałek chteba 1 to do tego be: m u  ł a t .

Nie można zaprzeczyć, łe  I Im tak ła , ! to nawet 
kilkakrotnie ju t pod wyłażono gałę  miesięczną i wy- 
nagroditnle, aie te  podwyżki nie stoją w ładnym  ato- 
snnkn do obeonej droiyany.

Z ja  kronikarz pewnego umysłowo pacnjącego ia- 
teligoata, który pobiorą miesięcznie a£ cztery tysiące 
marek I, es pierwszego, w .diąc przed sobą tak i stos 
banknotów (w ypheają mn przeważnie drobnymi, aby 
się cieszył, t»  ma dato), sastaiaw ia się zawsze nad 
tem, ery te ł w tym  miesiąca m ołaz sobie pozwolić 
ne jakiś n ad ac^ e ia ju / wydatek, dajmy na to ... ku­
pienie pary „nieprzemakalnych" sznurowadeł do trze­
wików, lnb zaopatrzyć się w kłębek alei 1 nieeo go 
riłó w , aby swoją smzienuą garderobę doprowadzić do 
jakiego tAkiego wygląda. O capieniu nowyah trzewi 
kćw lub bodaj pcdz^iowanii starych, nawet mowy 
być nie mołe, gdy t tu  potrzebao są ju t kradyty, idą­
ca w tysiące, zatem perspektywa zamknięcia rachun­
ków miesięcznych niedoborem I głodówka jest od pięt­
nastego. Djdaó naleły, te  jegomość ów pokaznje się 
na ulley jedynie w  uroczysty a  rtro jn , to  jazt w t a ­
larku , ule także tylko z musu. Jest ou dłnłazy od 
marynarki, zakrywa zatem lepiej te  braki, które za­
czynają aię pojawiać w okolicy... odwrotnej strony 
raedsin. Przyświeosmy bowiem narodowi, s ir ... w y­
tartym i rękawami, dziurami na kolznach, łokciach 11. d.

Pochód takich strzlkująpych mówiłby sam za siebie. 
Oceszłaby s ę  aujiu .itłiU j bez tablic z naplsitni rna- 
jjeyoh nioświadouych oświecić, o cc m in f  istantem 
alę rozchodzi. Patrząc na nich powiedziałby kałdy 
s boleścią: „No, tym  wojaa»pewno d tla  się naprawdę 
we znaki !...*

P . aey umysło wej nlo u wała się dziś sa pr icę, 
jej się oddających traktuje się te ł w odpowiedni spo­
sób, dając im aa każdym t r o tn  io  poznania, łe  po­
winni być zadowoleni mująe bud j tyle...

Jeanem słowem, rn io ih  j-;s t  dźlś bardziej popłaca- 
jącem narzędziem prany, niż pióro, ^choćey nawet n a j­
bardziej wyrobione...

$
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Wkł iv l* j ą  ■orli;} neionoao: 8p. dr Józef KoriomoTOski,
h. bibliotelrarz Uaiwersjtotn JaglAllońdbieffo, ostatnio 
djkotlor t>’jdziata bibliotecznego Ministerstwa W, B. i O. P.

Oto krótka charakterystyka zmarłego w dnia 
38. lntsgo b. r. w Rylzs i. p. Dra Józefa Korze- 
niows 8iro, byłego bibliotekarza Uniwersytetu Ja­
gielińskiego.

Uittp liiifcoiem jej ciecha* będsie wyjątek ra ża­
łobnego wspomnienia, j<kie ś. p. ZnarłtmE poświę­
cił w „Głosie Narodu0 osobisty przyjaciel, K H. 
Rostworowski:

W  pasterza — nisze on — w nczacia nasze 
narodowe, w gorącość serc naszych, w siłę naszych 
- srefcterów uderzyła. niewola, a płźaiej europejska

 ̂ .w' e c zgorszyło się z nieszczęśliwej Ojczyzny 
zr j ®j’ wielu, sasłachanych w głos rozsądka, sti-
i lilii w® wr°8*c*1 nf:1B szeregach, wieln, patrząc 

ODiicza;ąc przyszłość naizą, oddawało klacze od 
J j Welu w ręce zaborczych rządów, a tylko sżczu- 

grono, zaprawdę nie „powołanych0, lecz „wy- 
ranyth0, w chwilach największego zwątpienia

RLonlerbacya londyńska' St. JeHies-Paliwt miejsce obrad Konferencji.

obowiąsek obywatelski nakazywał ma brać łoże 
swoi o i spieszyć do pracy swoi, ażeby po nawrocie 
do domu, stawać st; ponownie... m ę‘sennikiem.

Hęcaennik czuwał n»d działem rękop^óW w Bi­
bliotece Jagiallsń«kiei. mę amnlk przydzielony zes­
tal jako referent do Ministerstwa oświaty, a wreszcie 
męczennik przyjął wielce opowiedsblny urząd rze- 
csozuawsy dla spraw archiwów i bibliotek przy 
polskiej delegacji pokojowej w Rydze.

Gdyśmy go my, przyjaciele zaklinali, ażeby tej 
godności, przez wzgląd na siebie, nie przyjmował, 
dawał nam jedną odpowiedź: „jestem fachowcem, 
więc muszę0.

t  opuścił W arszawę' i'do  ostatniego tchu wal­
czył j  nietykalność naszych skarbów i poległ na 
polu kulturalnej pracy.

Cześć jego pam’ęci. — Nie zapominajmy 3 nim 
boć to jeden z tych cichych bohaterów, o którym

syę skarbów bibliotecznych, muzealnych farchiwal 
nych, i tam na poeterunvn zaskoczyła go śmierć, 
przecinane rielitoóriwie pasmo zasłużonego żywota 
w pełni winka męskiego.

Ze śmiofc ą ś. p. D?a Korzeniowskiego' łączy 
się też prawdziwa tragedyn rodzinna.

Żona śp. Korzeniowskiego wyjechała do' Rygi 
saraz po otrzymaniu pierwszej 'wiadomości'o cho­
robie itcż i; w domu z ; i  w Warszawie pozosteły 
daieci: 16-letni syn Józef i p 4  letnia Halszka, oraz 
służąca.

Gdy syn Korzeniowskich otrzymał wiadomość 
o śmierci ojca, zsmkrął się wg jego gabinecie i wy- 
attsoli! s  rewolweru, raniąc się w czoło. Na alarm 
służącej nadbiegli sąsiedzi, i zastali, młodocianego 
samobójcę przy biurku ojca, dającego jeszcze oznaki 
życia. Po opatrunku przewieziono Korzeniowskiego 
do szpitala Dzieciątka Jegus? — gdzie wkrótce 
zmarł.

Denat pozostawił list do matki-wdowy, pisany 
w ostaniei chwili, w którym zaznacza, że sam od- 
biert- sobie życie i że rewolwer dwa m y  nie wy­
strzelił. Przyczynę samobójstwa chłopiec umotywo­
wał w ten sposób: „Ponieważ nie czaję się na 
siłach, abym mógł utrzymać matkę - wdowę i sios­
trę. przeto idę za tym, k órego najhardziej uko- 
chał-m“.

Korzeniowski był uczniem szkoły 3’chiuektopicE- 
nej; '[ostatnio podczas dwudniowego strajku zapi*ał 
się do stowarzyszenia samopomocy społecznej, skąd 
dostał rewolwer, którym odebrd sobie życie, Rj? 
pacz wdowy i córki jest straszna.

„HUMOR POLSIO“
Dwutygodnik humorystyozny palityozno-sjiyryez.iy 

D O  N A B I C I A  W  C A Ł U J  P O L S C E

€ei&a M r k .  7.
Adres Eedakeyi i Adadnlałraeyl:

Krabów Kazimierza W. 95 (Nowa Wisi).

K onfannoyi l o i d y i i b : Francuski prezydent ministrów Briand i jenernł Gouruud, ekspert wojskowy 
na Konferencji, nodezsB zwiedzania cmentarza w Wbite-hall w Londynie. li:

N i d  ś n ie żą  moglfą -iczonego
I  ztów  poniosła nauka polska e ratę batrdsi© 

detkuwą prawie z.vtąp.ć się nie dającą. Z poiród 
naszych pracowników na pcln bibliografii i archi­
wistyki ubyła siła o pierwszortędneńf zntczenm, 
pracownik sumienny' i gorliwy oddany c;łs defcsr. 
Swemu zawudow, ponad słabe fizyczne 8 ty, a byt 
często odmawiające mn posłuszeństwa.

Pozatfm zeszedł z tego świata tsi wiek o rzad­
kich dziś zaletach serca i cbar&ktefB, Tyyb.tay 
uczony i obywatel, serdecznie kraj swój kochający 
i gotowy do najdalej idących disń poświęceń.

powtarzało dalsze Chrystusowe słowa: „locs gdy 
ja ziw ait»y'h wstanę -oprzsdię was do G a ik F .

Jednym a lyoh wybranych, jedByr. z najroirliw- 
sżych Apott łów Wolności którzy s ;ę nigdp Poltki 
nie zaparli, był śp. Józef Korzeniowski. Dac; em 
stai on pod Joj kr .yżem wiernie, t»ardc  i mężnie, 
a chhm  stał on nad Joj kamieniem grobowym, 
nietylko wierząc, ais i wiedząc; że nie przeminie ten 
vńek, ażeby g:ę to wszystko nie wype’niło, sżtby 
Anioł Pański, zstąpiwszy z nieba, nie odw ali.ka­
mienia ode drzwi, ażeby nie zabrzmiało w Pol ce 
Alleluja. A stojąc,' nie łamał rąk, ani nie zakładał 
ich na piersi.

W ątły, złożony ciężką, długoletnią niemocą, za­
mieniał s:ę w meznmdowanego robotnika, ilekroć

wraz z Mickiewiczem, rzec możemy, że „godzien 
zbawienia, bowiem uolał wnijść w piekło i nie 
cznć płomienia0.

S. p Józef Korzeniowski urodaił się w r. 1863 
w Puławach. Po odbyć u studiów w kraju i za 
granica, poświęcił się bibli g refi, zapisrjąc bardso 
dodrtnio swe nazwisko w t  j gałęzi wiedzy.

W  ty m  charakterze p łoił okow itki bibliote­
karza U awersytetn Jagiellońsaego, gdzie kierował 
dsialem rtjkGplśm ennym. OEttkiio pawrłm y zastał 
do Warszawy, gdzie w mimaierstwie W .R . iO .P .  
ob,ął sttnowisko dyrektora wydzisłn bibliotecznego. 
Jako saawca niero^edai bibhcgr.fi i archiwisiyki, 
wydelegowany do Kyuri, brał tdzisJ gorący przy 
rewindykacyi -agr bionych nam niegdjś przez Ro-
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Konferencya londyńska.
W  dniu 22 lutego br. rozpoczęli w Londynie, 

w  St. James Palant, swe obrady konferencya mo­
carstw sprzymierzonych pod przewodnictwem Lloyda 
Georga a.

Wzięli w niej udział przedstawiciela Anglii, 
Francy i, Włoch, Belgii rJaponii, a nadto niemiecki 
minister spraw zagranicznych dr Simons, aby imie­
niem swego rządu odpowiedzieć na wezwanie Bady

wn wykręcić sianem i sprawę przeciągnąć w dal­
szym ciągn.

Tym razem zawiodły ich przecież nadzieje. Koa­
licja zebrała całą energię, na iaką ją stać było 
i _astaliła ostateczny termin defiu.t/wnej odpowie­
dzi na dzień 7 marca, w południe, co gdy nie na­
stąpiło, wdrożyła zapowiedziane kroki represyjne. 
Nie pomogły Ńismcom p ąw tt straszenia gr< żącym 
im zamachem stinu  w razie zgody na żądania alian­
tów, ani też inne podobna sztuczki, w których cą 
mistrzami, groźby Koalicji nio byty czczem sło­
wem, ale stały się czynem. Na nim 'eckie t iry  tory a 
wkroczyły już wojska belgijskie i francuskie, dalszo 
środki represyjne są w toku.

W ajna dsm owa w  M a n d yi.
Mimo sipowiedzi, źe wzajemny stosunek Irlandyi 

do Anglii zostanie jnż w najoliźizym czasie nregu 
lowany, ka zadowoleniu obu stron, aytoacya me 
zmieniła się bynajmniej na lejaze. Wojna domowa 
w Irlandyi aroży się a coraz większą zawartością, 
a „*ielcny Efyn“ zasługuje raczej na miaao krwa­
wego, Zapowiedzi te wyszły s ust bardzo powa­
żnych osób, jak Loyda rborgys, lorda Groya i in­
nych angielskich mężów stanu, to jednak, co rząd 
brytafoki chciałby ofiarować Irlandczykom, nie stoi 
w żadnym stosunku do ich żądań, tem bardziej 
usprawiedliwionych, iż widzą, że i Anglia wystę-

••errwr. V'

^~K ?:rs
Wo|na domowa w Irlandyi: Jedna z głównych nlie 
W Dublinie z pomnikiem Nelsona i n.rndo./ych bohaterów 

irlandzkich.

Najwyższej wystosowane do Niemiec po ostrtoim 
zebraniu w Paryżu co do wypełnienia przez nie 
postanowień traktatu wersalskiego.

Na wstęiie zaznrezył Lloyd G’orge, Se Niemcy 
d tąd nie wywiązali się z przyjętych na siebie obo­
wiązków co łlo dostawy wcglf, zapłacenia odszkodo­
wania, rozbrojeni#] jskoteż ukarania winnych wy- 
bnchu woj iy i zagroził, że w razie dalszego oporu 
1 zwlekania zmuszo ą bęlzie Koalicja do chwycenia 
sią środków przymusowych iok obsadzenie Zagłębia 
Eubry przez swe wojaka, okupacja dalszych tere­
nów, oraz utworzenie baryery gospodarczej między 
zajętym obszarem a resztą Niemiec ewentualnie 
nfiTet przez przeprowadzenia flotowej blckady, 
R.via Najwyższa żąda od Niemiec stanowczego 
oświadczenia, czy postawione im warunki wypełnią.

odpowiedzi na to wygłos ł dr simons nie 
mieckie kontrpropozycja ale tak niejasne i wykrętne, 
źs wywoł ły one ogólac oburzenie. Z jego oświad­
czenia wynika, ta  Niemcy sni myślą o pozbycia 
się Górnego Sląśkat wypełnienie zaś innych zobo­
wiązań uzależniają, od rozmaitych okolicaaości, nie 
tracąc widocznie ufności i wiary, że uda się im zno-

Wojaa domowa w Irlandyi: Motyw 7. codziennyeh zajść w Dnblinio.

Koalicya i tym razem okazała wobec Niemców 
wiele ustępliwości, zgadzając cię nr. dalsze złego- 
d*enia postanowień traktatu wersalskiego, nie wy­
starczyło to przecież Niemcom Zbyt ślepo wierzą­
cym w swą szczęśliwą gwiazdę.

Wiadomość o atmowiskn, jakie zajęły Niemcy 
wobec Bidy Najwiżssej, wywołała w całej Earo- 
pie, zwłaszcza zaś wo F.'ancyi, łatwo zrozumiale 
poruszenie, s t ć się bowiem ono może bardzo tetwo 
punktem wyjścia nowych, na razi'' nawet obliczyć 
się nie dających zswitrtań politycznych.

Dr Simons powrócił iu t do Bwlina, a rząd nie 
młocki ogłosił odezwę do narodu, zawiadamiającą 
o przebiega konferencji londyńskiej i wzywającą 
do spokoju, lerz w ton'a eS nazbyt wojowniczym, 
nie pozbawionym zwykłej dozy praskiej btjty i ner- 
fidyi.

Wejna deraowa w Irlandyi' Samochody angielskie 
ttamów w

z karabinami maszynowymi używano do rozpędzania 
Dnblinie.

pojo stale jako opiekunka i rzeczniczka praw aa niej- 
saośoi narodowych i samostanowienia ludów 5 swym 
łosio. Ale zasady, któremi angielscy politycy kie­
rują się wobec innych narodów, nie znajdują zasto­
sowania tsas, gdzie rozchodzi s*ę o interesy angiel­
skie. G rataje s ą to, aż nazbyt jsssrawo w sto­
sunku Anglii do Irlandyi, Indyi, E jiptn.

Irlandczyk, pomimo wiekowej n‘ewoli 1 ucisku, 
nie zatracił bynajmniej swojego poc&usia narodo­
wego, owszem, wzmaga się ono z dn a na dzień. 
Domcgają się zatem pstry o ci Irlandey uznania swych 
praw i bodaj pełnego samorządu w związku z An­
glię, gdy ona natomiast stale im tego cdmawia, 
a to co daje, nie może zadowolić nawet najskrom­
niejszych wymagań.

O słuszne s? e  prawa stanęła też Irian dys do 
otwartej a zapamiętałej walki z ciemięzcami. Obie 
strony walczące W) stępują wobec siebie z posuniętą 
do ostatnich granic bszmględecś:ią. Bząd angie'ski, 
widiący w każdym Klaadczyku buntownika, zagra­
żającego całości i potędze „Zjednoczonego Króle­
stwo", stosuje wobec nich ropreaye, przypomina­
jące bardzo rządy Lenina i Trockiego w B ayi. 
W  odpowiedzi na to powstańcy irlandcy każdego 
Anglika uważają za iw3gc nieubłaganego wroga, 
a przyznawanie się do narodowości angielskiej, lub 
noszenie angielskiego munduru równa się wyrokowi 
śmierci z ich ręki.

Te praktyki, stosowane w R isyi przez bilsze- 
wików, tłómaczy sobie świat barbarzyństwem Wscho­
du, rie  może ich natomiast zrozumieć w odniesie­
nia do państwa, stale chlubiącego się daleko posu­
niętą kulturą.

Irlandya jest zatem terenem zaciętych walk, 
śmierć zbiera obfite żaiwo. a krew ofiir rodzi no­
wych jeszcze zaciekleiszych mścicieli, z drugie* je­
dnak strony przyczynia się d > tem b*zwzględaiej- 
szsg'' postępowania władz angielskich webec no- 
wstińców, którzy walkę tę uznają za g ę oś banqo$. 
S ly  dodaje im przeświadczenie, że słuszność jest 
po ich stronie, Anglików podnieca obawa ntraty 
„zielonej wyapy".

O przebiegu w ojny domowej w Ir'acdyi dono­
szą stale dość lakoniczno telegramy pism crdzien- 
nych, s których wynika, że irlandzcy powst >ńcy są 
należycie zorganizowani i dobrze nzoroiem, że za­
tem walka 7i nimi nie jest bynajmniej łatwą. Biz 
przedstawia s ona jako regularna wejni, te znów, 
jako partvzattVa, pociągająca za sobą licine ftraty  
w ludziach i zniszczenie kraju. Niektóre miejsco­
we ści zrównano kompletnie z ziemią, o poszczegól­
ne domostwa to. tą  8,ą zażarte walki, w których 
znajdują zastosowanie tanki, armaty i karabiay ma-
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Dla odsprasdawców stosow ny opust.
Do nabycia w Admlnistr. „Nowości illustr.“ 

Kraków Kazimierza Wielkiego 95.

Wojnn flomown w Irlanćyl: Pancerny automobil angielr.il 
* ochroną przed bombami.

esyuowe. To dzieje «ię w  większych miastach, na­
wet w Dublin c, to samo powtarza s'ę i aa pro­
wincji, Wyroki śmierci są na porządku dziennym, 
odpowiedzi! na nie, jest tę sienie wszystkiego, co 
ns sobie nosi angielski charakter. Rząd angielski 
pochodzi jedatk widocznie do przekonania, że ta 
^ o g s  do cnla nie prowadzi, ostatnie telegramy do- 
ncnr,; bowiem o możliwtści ustąpienia Kinistrr, dla 
dp,adyi, któremn niektórzy z członków gubinotn 

aa fljieBc posuniętą bezwzględność i wy- 
*»*nją bezowocność stosowanych represji.

Wojna domowa Wlrlandyl; DaWjy bndynek parlamentu 
irlandzkiego xv Dublinie obecn>3 siedziba Bankn irlandsk.

Od wydawnictwa.
Sisaaownycli P. T. Odbiorców 

p r o w in c y o n a ln y c l i  prosimy 
o wyrównanie z a le g ły c h  ra­
chunków, w przeciwnym razie 
wstrzymamy wysyłkę.

^ 3 5 ł « \  ^ K i K V

1 liitrujl Sai IlliUnnml
jeot do rabycia

Eftlęga pamiątkowi 
wielkie! w o jif.

fSaissiars s WB4-15-I3 nki). 
Sena 30 Marek poiskidt.

Od MedsKsyS.
Zwracamy uwagę P . T. Czytelników, że je­

dynie ci s t  uprawnieni do ubiegania się o na* 
flrody, którzy nadef-l? rozw iązania wszystkich 
Zagadek.

Z c s a d k i  d e  n r  u r o d y ,
Łogooryf.

Ołożył Z. Y., Rrnkóu.
Kwadraty i k rn k l awitupić literami, aby pawstaty wyrazy 

e podanenrznaczonia. Rząd środkowy, czytańy z gory na dół. 
utworzy nazwą jednej ze slol s europejskich :

REBBE.

o '^nczenie wyrazów: 1. I-nin męskie, A Oddział wejaka,
fi i  , ,  z ‘ywioadw, 4. .itert grecka, 5 Znany minerał, 

Lzęść świat*.

Znaczenie wyrazów: 1. Spółgłoska, S. Napój wytkoko- 
* / '  ®- Część ciała, 4. Dopły..- Wisły, 5. Rodzaj p pugi, 6. 
^tan. p,dobny do śmierci, Owad, 8. Imię żeńskio, 9, Spót- 
twska.

Kwadrat taaglccny.
Ułożył M U,, warszawa.

Kwadraty i kreski zastąp fi literami aby powstały wyrazy 
J* Podanem znaezoniu. Litery wsiswiono w miejsce kwadra- 

czytane z g>ry na dół, podadzą nazwnto jednego z po- 
ati nogo z dość niefortunnego występu w, Sejmie:

■ t Znaszanie wyrazów: 1. Port nad Bałtykiem, 2. "ostać bi­
e rn a . 3 Drzewo liściaste, 4. Słabość zcrażliwa, o której czę- 
st® wspomina P iioo iw.

0rsoblenićvka.
Ułożył J. SaradeTricz; Lwów.

'. wadiaty i kreski zastąpić literami, aby w szeregach piono-’ 
[JSfh powstały wyrazy o podanem znaczeniu. Rząd poziomy 
P * ńszwę okonomicinr bolączki, doioezającsj nam coraz
Bardziej:

Zadacie dn nnpełnlomia.

Ułożył S. Sok..., Lwów.
Uzupełnić podano wyuasy. Litery, wstawione w miejsce kre­

sek, czytane z góry na dół, utworzą nazwisko jednogo z na­
szych posłów:

I -  i  
S — n 
a -  u 
r — w 
a — a 
o — a 
o - o  

N -  1

tró jkąt m glcsny.
Ułożył Geometra, 3anuit.

■; wądrąty i kresld zastąpić literami, aby w szeregach po­
ziomych powstały wyrwy o podanem znaczenia. Pierwszy rząd 
pionowy i poziomy utworzy nazwisko polityka francuskiego:

2nticzenle wyrazów: 1. Sznkany wyraz, 2. Imię męskie, 
*. w y*yni w Azyi, 4. Miasto na wybrzeżu Bałtyku, 5. Litera 
grecka, Sp łgłoska.

Uklonlta.
IReżyi E. G,, Knków.

I  pwfoayoh i ta r  ułożyć trzy wyrazy, równobrzmiące w bao- 
rnnta pienowym i poziomym:

a
c
e
n
e

a
.i
o
n
8

b
e
1
o
t

Jmmzenie wyrazów : 1. Ciało prawodawcze, #. Znany filan­
trop, 3. Filozof grecki.

Za iłobn rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek prze­
inacza Buda.-cya dc rozlosowania dwio nagrody: M. Btłn- 
ckieg"' „Błyszczące «ędoe“ (Powi-.ść); 2) Łaleadarz familijny 
na r. 1821.

ftazw iązanifl zagadek z  Mru 9
Trójkąt m agiczny:

Etna, L*s. Es, o,
Popielec, Orinoko, PolsLr, Idrya,

za
Waza, Apis, Soła, zeta, yard,Zadanie do nznpelnlsnla:

nota, gdma, toga, opal, Hero.
"sg-'3fep lite ra c k a ; Pan Tadeusz, Ostatni z Siekierzyń-

skich, Tfeny, O .prawa poąłów greckich, Pan Gruba.
Rpbna ■ Si‘a czasu wszystko kruszy, przed nią nic się nks 

ostoi.
Ł egogrji: W, Ml, Kreta Kolin, oko, lin, koper, bren t, 

osa, t.
Okienko: Jo (te, fakir, ekran.
Debre ro n rlą ia n la  nadsalaU pp.: K. Wrońsku Radomyśl, 

W. Zubicka * arszawa, M. Jasińska Lwów, M. Gross Taraow 
M. Ogibińska Nowy Sącz, f  . Dębiński Jastj, H. 1 ameeka 
Stanisławów, W. Witowska Warszawa. J. Nowak Sandomierz, 
M, Ostr weka Lr.-ćw, K. Zieliński Zalesie, M Micbalczylt Poznań, 
M. Waszkiewicz Lwów, K. Eadsiszewski Warszawa, H, Wali­
górski Tarnów, M. Kwiatkowska Warszawa. H. Maciejowski 
Winnica, H. Malinowska Rzeczyce, W. Dutkiewicz Przemyśl, 
M. Woźniakowski Warszawa, W. Ltmge_Toruń, J. Kalinowski 
Poznań, K. Dębicki Sambor, S. Marzec Krasne- M. Mańkowska 
Warrzac/a, fi. Wacfciwik Łódź, S. Balicki Radom, W. Ra­
czyński Kraków, K. Borkowski Kraków, W. Śmieszok Lublin, 
J. Bielów ski Rzeszów, J. Jabłoński Lublin, Z. Zawadzki Wa­
dowice, S. Za ączYowski Poznań, S. Sokołowski Lwów, S. Za­
krzewski Sandomierz, S Sygowsk:1. Rzeszów, S. Grabowski 
Wadowice, H. Walewska Kraków, J Martynowioz Kraków, 
J. Opolski Łódź, 3. Piekarski Poznań, M. Wysocka Jasło 
S. Sadowski Warszawa, S. Kona ski Warszawa. J. Wierzbicki 
Piotrków, S. Zajączkowski Rzeszów, W, Rozwadowski Poznań, 
K. Grzybowski braków. H. Galińska Tarnów, J. Martynowies 
Lwów, J, Orzechowski Stryj, E. Darowska W ar-zawa, M. Wa- 
cyh Lv/ów, M, Więckowski Warszawa,' S Tarik, sr ikó*.

Nagrody przez losowania otrzymali: 1) S, Sidowski, War­
szawa (vsiążka , 2) M. Michalczyk, Pozmż iSaiendarz). Upr> 
szumy o nadesłanie urieżytości nu koszta polecon.ij przesyłki 
nr.grody.

ł l

ehhi, mmii wiEiKiifio u. Kicnę nr. m.
. . .  n n  . r t u D u  Na żądania przy  w iększych zamówieniach w ydrukowania firmy dla P . T.

I I , m m ti KIESZDHKOHIYCI M D E R  SR ZrSTEPN rC H  K c w ij , r i ł> C o k lM M i, R e s t a o r a c y i ,  K s ię g a r n i ,  S S la d ó *  p a p i e r ń  i  o n s u r a ó w  
•M U N W W IbH . i l W U W I U ,  I I W M I U  " » DER W W S T Ę P M Y ce C t lM e t n n ,  S m j t |  |H r t n ł i m l  M f t  U O t m  W l l in « l  U
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BÓL (SŁOWY i MIGRENĘ
usuw aja natychm iast proszki 

„M IG ® EN O -N ER W O SiN “
Z KOOCTKISH 

Żądać w aptekacli 1 drogerfrtli.
Zas'ępsiw o na M alopolskę. 

WACŁAW ’’ - i O i Ska Kraków, Krupnicza 7

I s t n i e j ą c y  o d  l a t  d w u d z i e s t u

HantHowo-przem ysłsray 
Związek kaioL kpaireów

Siowarz. aare|. z ogran. poręką.

i  Krikins flnaltb 1 .
przyjmuje zam ów ienia na ubrania męskie po­
dług miary, 2 w lasneq? lub powierzonego 
nuteryaJu. Obsługa rzetelna, terminów^ -  
Suknie dla Przew, Duchowieństwa sporządzają 
łachowi SDecyaliści. Sprzedaż materalów na 

koslyum y męskie I na damskie.

LABORATORYUM k o sm e t y c z n e

fiiiciszl! Mliszei
w  Krakowie, G rodzka 3, I. p.

p d le e a :
LYGJA CHRZAN, śro d ek  przeciw ko łup ie­

żow i i w v jn d a ifu  w łosów .
LYGJA PUDER ŁOPIANOWY, '.usuw ający

tłuszcz i p rzysp iesza jący  p o r o s t  
w łosów .

LYGJA BŁAWATEK, nada jący  oczom  nie- 
z iów nany  czar i b lask .

LYGJA KWIAT JABŁONI, dc  rozjaśn ian ia
w łosów .

LYGJA RÓŻ, nadajacv  natu ra lny  rum ieniec. 
LYGJA PASTA Z RÓŻ, do pielęgnow ania 

tw arzy.
LYGIA PUDER DO TWARZY.
LYGJA KURACJA ŁUSZCZKOWA TWARZY. 
LYGJA PŁYN do p o c z y n ie n ia  brw i, 

rzesów  i w ąsó w  n a  sfałe.
LiGJA PŁYSf p rz e c iw jo o a c lw u  w e  w ło­

sach .
jak  fów nież w szelk iego  rodzaju  farby 

n a  w łosy i I p.

F m c o m w
ubiorów wojskowi/eh i sywiinych |

rflKCSHTESe ŻMDBY {
byłego legionisty

w Krakowie, ui. św . Tom asza f. 21. |
wjkccujo dla wojska polskiego mundory |  

ściśle wedlne przepisu. |

Oznalmlam, że po p o w n c ie  z "rojska znowu 
uructi m ikm  moją p r a c u n r i i ń ę  s p e c j a l ­
n e g o  o s t r a s e - j a  b r z y t e w ,  n o y .y . n o ż y -  
c z e k  i  m ł y n k ó w  «1® m i ę s a .

Na składzie wyroby nożownicze jierw czo- 
rzędnej i ks ści. E1/G -. H L M K A ,

Krakó W, Orodukn 63.

M m
I Biura pośrednic­
twa w kojarzeniu 

małżeństw.
Dyskrecja zapew ­
niona. — Łaskawe 

| zgłoszenia: Poznać 
Słowne kiego 35

I! I C H A R A K T E R ! ii 
jego  dodatnie i ujemne sfro.iy, przeznaczenie, skłon- 
n ścł i doiności. co czynić, Jak postępować, żeby 
osiagngć powodzenie ? Przysłać charakter pism a swój 
iub zainteresowanej osoby, zakom unikuj-i" rok i mie 
sigc Uiodzeuia, z iiu osób składa się najbliższa ro ­
dzina : na tych danych otrzyr.: tcie od uczonego psy- 
chogratoioga SiYLLĘRd-sZnOLNlKA (autora prac 
naukowych^ listem poieconym naukow a analizę ciia- 
rjakB u, określenie ważniejszych zdarzeń życiowych 
Odpowiedzi nu szczerze zadane py ania. ^enne 
wsKazówki i rady. Praca naukowi, p. 3ZYLLERA- 
SZKOLNjKA zaszczycona mnóstwem odezw i po­
dziękowań w poczytnych pi m ach krajowych i za ­
gra licznych, Analizę wysyła się po otrzymaniu 100Ml-. 
WARoZAWA, Psychograłdog  SZYLLd SZKOLŃlfc, 

ulica Piękną 5.
W ątpiącym wskazówki i dowody wysyła się bez­

płatnie.
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OSTATNIM WYRAZEM '  j
N O W O C Z E SN E J TEC H N IK I

jest pierwszorzędna amerykańska maszyna do pisania

STANIDURDI
uoniił, 10

I

kwi:tv sztussne
poleca, hurcowJiH i d jC uiczaia

WWdeirtyna Górska
w Krakowie,^ Floryańska 18.

Miiel

Do nabycia 
tylko 

u firmy

, Do nabycia 
tylko 

u firmy

■

I
KRAKÓW —  ul. Floryańska 49

T e ’ e ’ 0 11  1 5 - 7 7 .
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z  każdeyo numeru 
po p o ł o w i e  c e n y  
własnych kosztów.

Wielkie korzyści
PP. “tupc ie i P rzy s ło w io m

przynosi
nbonowanle poniżej wymienionych w całej P o l-e r 

znanych i jedynych pism fachow ych:

[jgodilk „ k tu p le c "  prenemerata IttM M . 28* -  
, u& trcge rzysta**  , , „ 28  —
, . r z e g l e d  w « 6 k fiisW ((, 2 8  —  

Iwd , „ D o n  g o i t l n n y "  , , 9  -
Zeszyly próbne wysył imy za nadesłaniem

2 M a r e k .

A dr?s zam ó w ień :

‘•OZNAK. U L  WIE3.KA 19.

GONIEC
KRAK2W SKI

Wielkie pismo codzienne o bardzo  bo ­
gatym  dziale politycznym ,„społecznym  1 
gospodarczym , referow any przez p ierw ­
szorzędne p ióra  polilyczne.

Zamleszoza najświeższe Informaoyo te­
lefoniczne i teleyrdf czne. P o siad a  d o s­
konale zo rgan izow aną sieć  w łasnych 
korespondentów .
Przynosi: najśw ieższe  inform acye z kraju 
i zagranicy, w  szczególności handlow e 
i giełdow e, w szelk ie  projekty R ządu i Sej­
mu na  polu gospodarczym , orzz w szel­
kie zarządzen ia  W ładz w  tej dziedzinie, 
om aw iając  je  szczegółow o i krytycznie.

Oofstą I wyborową treść uzupełnia nad­
to dział: naukow y, w ojskow y, literacki 
t artystyczny. D oskonałe m igaw ki hum o­
rystyczne, dział szaradow y  (co drugi, 
niedziela C> cennych nagród*, dział mód, 

jWyborne powieści ł. I d.
DZIAŁ OGŁOSZEŃ

zapew nia  :n seren tom  pierw szorzędne 
korzyści.

Do nabycia  tta całym  o bszarze  Rzeczy­
pospolitej. -  Na żądan ie  w ysyła się  n u ­

m ery oka zew
IB  A U i

I
B

I
I■
I
B

!
a
B

I
B

I

!

f i
i

I
iS

(KOŁDRY PUCHOWE' 
! m WiRCIE 1  

I
Jf robi nowe i przerabia stare z materyału %
'■I
I
1
*
1
I
V

swego i dostarczonego 
JEDYNA KATOLi ;KA PRACOWNIA
WYROBÓW POŚCIELOWYCH

M. MA fUSIEW  CZA
w  Krakowie, ul. Poselska 20.

ł
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p m m r s i o w c w  p r z £ M ¥ i & o w c y !

IMPORT & EKSPORT

xna w ie lk i zbyt na towary polskiego wyrobu. EównieK namówienia z k rajn  lw Lutccsnia ben- 
zwłoennie. Pisneie!lnb telegrafujcic do I M M I G B M T  € O M JIE R € E  M K O d lA Y lO Y  

L. A. Prosiński, Adres talegraficnny^: „IUM COSf B C F F A fL O 1111. W. J. Bukswskl,
Prezydent. Vice-Prezydent.

1878 Broadway Wszelkie poszukiwania i informacye załatwia sią natychmiast. Buffalo, N. Y. U. S. A.

Whteieitla i wydawcy: Spadirolursr 3t. iiipiń- ngo. Odpoir. radoBtor. Juiina Oircosze^isa. <ln*a .c-łasnago łaifiadn. Drafearnia D. B. Pnadiama pad Mrs. St. K ucm antnagu .


